
Rok ICfina 12 groszy Poniedziałek, dnia 14-go lipca 1924 r. Nr. 61.
IMJlIlMWttMM   i n iniuri       >  — -- -ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

>ress Pom orski
Redakcja i Administracja2 Toruń, ul. Sw. Katarzyny Ńr. 3. Telef. Nr. 326

' SB®

II. wszechświatowy kongres między­
narodowej konferencji Studentów 

w Warszawie.

Przybędą delegaci z 26 państw świata.

W A R SZA W A , 12. 7. (PA T).

him Hiiltttii polska w Gdańsku.

W  pbłow ie w rześnia r.b . odbę­
dzie się w  W arszaw ie II. w szech  
św iatow y kongres m iędzynaro ­

dow ej konferencji studentów  
(1-y odbył się w Pradze w  roku  
1921). D o Polski zaw itaję. przed ­
staw iciele akadem ickich orga- 
nizacyj 26 państw św iata. M ło­
dzież akadem icka zapraszając  

delegatów konferencji na kon ­
gres do W arszaw y, m iała  na m y

W K om itetcie honorow ym  
kongresu przyjęli udział: J. E. 
ks. kardynał A rcybiskup A le­
ksander R akow ski, p. Prezes 
M inistrów  W ładysław G rabski, 
pp. m inistrow ie: Spraw Zagr., 
Spraw W ew n., Spraw W ojsk., 

R olnictw a i D óbr Państw ., W y ­
znań R ei. i O św . Publ. i K olei, 
pp. M arszałkow ie Senatu i Sej­
m u, W ojew odow ie, prezydenci i 
w iceprezydenci m iasta, rektoro-

G D A Ń SK , 13. 7. (PA T)
W dniu dzisiejszym G dańsk  

był w idow nią niew idzianej od  
w ielu lat polskiej publicznej 
m anifestacji, urządzonej z oka­
zji pośw ięcenia sztandaru Zje­
dnoczenia Zaw odow ego Polskie  
go w  W . M . G dańsku. Przed po ­

łudniem  w  kościele Św . M ikoła­
ja odbyło się pośw ięcenie sztan ­
daru Zjednoczenia, ufundow a ­
nego ze składek członkow skich. 
Po południu odbył się pierw szy  
w  G dańsku  pochód polski, urzą­
dzony z in icjatyw y Zjednocze­
nia Zaw odow ego Polskiego

przy poparciu gm iny polskiej. 
N a w ezw anie to staw iło się kil­
ka tysięcy osób.. W szystkie to ­
w arzystw a staw dły się ze sztan ­
daram i. Pochód po przejśicu  

głów nem i ulicam i m iasta skie­
row ał się do przedm ieścia Si- 

dlice, gdzie w  jednym  z tam tej­
szych lokali odbyła się zabaw a 
ludow a, którą poprzedziła uro ­

czystość w bijania gw oździ do  
św ieżo pośw ięconego sztandaru. 
Publiczność niem iecka licznie  
zgrom adzona  ■ na ulicach m ia­
sta przyglądała się pochodow i 

spokojnie.

D rużyna łódzka w ystąpiła  
w  następującym  składzie: bram  

ka Till (rez.), obrona K ow alczuk  
K ow alski \\ (rez.), pom oc G o- 
sław ski (rez.) O tto G abrjel na ­
pad N ow akow ski (rez.) W ałków  
ski (rez.) K araś Fejer Śledź —  
m ając 5 graczy z rezerwy.

Zasadniczo Łodzianie grali 
ładnie —  dobra technika, silne  
rzuty — zw łaszcza lew a część  
napadu była niebezpieczną. —  
W pom ocy w yróżnił się Otto 

środkowy, dający przykład b. 
ofiarnej gry. K lęskę ’ poniosła  
drużyna łódzka dzięki tem u, że  
nie potrafiła dorów nać tem pu  
gospodarzy. B ram karz Łodzi

w yw oływ ał na w idow ni zachw y  
ty i liczne bardzo rzetelnie za­
pracow ane oklaski.

Z naszej drużyny najlepsi na  
boisku byli: G um ow ski P. i C ie- 
czyński w napadzie —  dw ójka  
ta skoro ty lko „w padnie“ w  tern  
po dokazuje cudów . W czoraj 
św ięciła ona trjum fy.

C o do naszej drużyny to zale­
całoby się, by gra była prow a ­
dzona w ięcej fair —  nie sym pa­
tycznie w yglądały niedozw olone 
„popisy“ kilku graczy. „Pom oc“ 
z trybun  w inna rów nież ustać—  
w ystarczą rzęsiste oklaski.

Sędziow ał b. dobrze por G ótt.

śli przedew szystkiem propagan- w ie w yższych uczelni i w iele  

dę zagraniczną Polski. innych osób.
Zgon Prezydenta m. Krakowa. MsM - M W.(2:J)

Pu> golowania to Minii MN
LO N D Y N , 13. 7. (PA T)

Przygotow ania do środow ej 
konferencji czynione są tu taj 
/. pośpiechem . W konferencji 
w ezm ą udział A nglja, Francja, 
W łochy, Japonja, B elgja, Jugo- 
sław ja, G recja, Portugalja i R u- 
m unja. Stany Zjednoczone re­
prezentow ane będą przez am ba­
sadora am erykańskiego w Lon­
donie, K elloga, przyczem  będzie 
on w ystępow ał w charakterze  
obserw atora. A nglję, Francję i 
B elgje reprezentow ać będą pre- 
m jerzy tych państw . Prem jer

w łoski nie przybędzie na konfe­
rencję. W łochy reprezentow ać  
będzie m inister finansów de  
Stefani. W kołach oficjalnych  
panuje przekonanie, że ew en­
tualne trudności w yłonić się 
m ogą dopiero w  toku obrad  kon  
ferencji, że jednakże jeśli cho ­
dzi o kw estję odszkodow ań, to  
w  tym  w zględzie osiągnięcie po­
rozumienia ma duże widoki po­
wodzenia w obec tego, że wszyst 
kie uczestniczące w konferencji 
państwa przyjęły postanowie­
nia planu Davesa.

K R A K Ó W , 13. 7. (PA T)
D ziś w niedzielę, 13 lipca b.r. 

zm arł tu Jan K anty Federow icz, 
prezydent m . K rakow a. Pogrzeb  

śp. Federow icza odbędzie się  
w K rakow ie w e w torek, 15 lipca. 
Z pow odu zgonu prezydenta  

m iasta na gm achach m iejskich  
szkołach i zakładach m iejskich  
pow iew ają chorągw ie żałobne.

śp. Jan K anty Federow icz

urodził się w 7 K rakow ie dnia 6. 
sierpnia 1858 r., gdzie ukończył 
A kadem ję handlów ką. N astępnie 
po studjach w e Francji osiedlił 
się w  K rakow ie, gdzie dnia 6-go  
m arca 1918 r. w ybrany został 

prezydentem m iasta K rakow a, 
zaś od r. 1922 był posłem  do Sej­
m u U staw odaw czego, piastując  
godność prezesa K lubu Pracy  
K onstytucyjnej.

W A R SZA W A , 13. 7. (PA T)
D zisiejsze zaw ody piłki no ­

żnej m iędzy Floridsdorf (W ie­
deń) a Polonją zakończyły się  
zw ycięstw em gości w stosunku  
6; 3. D o pauzy prow adziła Po- 
lonja —  3 ; 2. O statnią bram kę  
uzyskała Polonja praw ie w o- 
statniej m inucie przed przerw ą 
z karnego. Po pauzie sytuacja

zm ieniła się na niekorzyść Po- 
lonji. G oście poczynają grać  
bardzo energicznie i uzyskują  
kolejno 4 bram ki w  pierw szych  
15 m inutach gry. D alsze w ysiłki 
gości rozbijają się już o zdecy­
dow aną obronę Polonji, która  
jednak na próżno usiłuje uzy ­

skać goal  a.

Inspekcja więzień na Pomorzu.
W A R SZA W A , 13. 7. (PA T)
D yrektor departam entu karne  

go M inisterstw a Spraw iedliw o­

ści p Ł F. G łow acki dokonał w  a- 
systencji starszego inspektora  

W apniarskiego 8-dniow ej in ­
spekcji w ięzień na Pom orzu i 
w W ielkopolsce, gdzie zw iedził 
w ięzienia w G rudziądzu, B yd ­
goszczy, K oronow ie, Fordonie, 
Poznaniu, W ronkach i R aw iczu. 
Przeprow adzona szzegółow a lu ­
stracja w ykazała w e w szyst­
kich zw iedzonych w ięzieniach  
w zorow ą czystość i porządek;  
odżyw ianie w zupełności odpo ­
w iada ustalonym  norm om . Zna­
czna ilość w ięźniów  jest zatru ­
dniona w licznych w arsztatach  
rzem ieślniczych, w których do ­
kładność i precyzyjność robót 
zw racała uw agę. Służba w ię­
zienna utrzym ana jest w  dosko ­
nałej subordynacji i spraw no­
ści w  w ypełnianiu obow iązków . 
Zw łaszcza 3 w ięzienia w ielko­
polskie uw ażane być m ogą za  
w zorow e, a m ianow icie: w ięzie­
nie w e W ronkach na 1200 w ię­
źniów  (celkow a), w  Fordonie na  
450 osób (kobiety), oraz R aw iczu  
na 1200 w ięźniów (celkow a;. —  
W Fordonie, gdzie odsiadują  
karę kobiety , skazane na cięż ­
kie w ięzienie od 5— 20 lat, 
w szystkie bez w yjątku w ięźniar 
ki są zatrudnione w doskonale

zorganizow anych w arsztatach. 
D o perfekcji doprow adzony zo­

stał pod dzielnym kierunkiem
naczelniczki
w yrób w zorzystych kilim ów . —  
W e W ronkach, R aw iczu i K o ­
ronow ie w yrabia się w  w arszta ­
tach stolarskich m eble aż do  
najw ykw intniejszych. O pi ócz  
tego prow adzone jest koszykar-. 
stw o, ślusarstw o, szczotkar-  
stw o, szew stw o i kraw iectw o. 
W G rudziądzu znaczna ilość  
w ięźniów  zatrudniona jest w  fa­
bryce kortów  i tkanin (w gm a­
chu w ięziennym ). W ięzienie  
w  R aw iczu  posiada w łasną dru ­
karnię, w której oprócz zaopa­
tryw ania w szystkich w ięzień  
w  druki, odbijana jest nadto  
m iejscow a G azeta U rzędow a. 
W ięzienia b. dzielnicy pruskiej 
obok w arszaw skich służyć m o ­
gą pod każdym w źględem za  
w zór dla w szelkich innych za­
kładów  karnych w  państw ie. —  
Przy każdem w ięzieniu jest 
szkoła i kościół lub kaplica —  
W  zastępstw ie m inistra spraw ie  
dliw ości p. dyrektor G łow acki 
udekorow ał w  asystencji przed ­
staw icieli w ładz m iejscow ych  
srebrnym krzyżem zasługi na ­
czelników  w ięzień: w  Poznaniu, 
p. Szew sa, w e W ronkach u. C hu  
dzika i w Fordonie p. Szrajbe- 
row ską.

Połączenie tramwajowe z Dworcem 
Głównym zaczyna wchodzić w fazę 

urzeczywistnienia.
W sobotę pow rócił dyr. E- 

lektrow ni i G azow ni p. D albor
z G dańska, gdzie baw ił w  spra­
w ie pertraktacji z D yrekcją K o­
lejow ą o zezw olenie na przepro ­
w adzenie tramwaju elektrycz­
nego przez dotychczasow y m ost 

Szrajberow skiei^a W iśte W spółpracow nik na-

szego pism a udał się bezzw łocz­
nie do p. dyr. D albora celem  
zasiągnięcia bliższych w tej 
spraw ie inform acyj. O tóż p. dy- 
rtsktor D albor — pow rócił 
z G dańska, pełen dobrej m yśli i 
nadziei, że projekt sw ój w nie­
długim czasie będzie w  m ożno ­
ści urzeczywistnić. O trzym ał 
m ianow icie od Dyrekcji Kolejo­
wej w Gdańsku — zupełną zgo­
dę na pow yższy plan i ośw iad­
czenie, że D yrekcja K olejow a 
co do realizacji tego projektu —  
ze sw ej strony żadnych nie bę­
dzie robie trudności i chętnie 
udzieli zezwolenia na przepro ­
w adzenie tram w aju przez m ost 
na W iśle.

Jak p. dyr. D albor nadm ienił 
—  istnieje w  M inist. K olei bar­
dzo pow ażny projekt przystą ­
pienia do budow y w  ciągu 5 do  
6 lat nowego mostu kolejowego, 
oddalonego o jakie 60 m etrów 7 
w górę rzeki od dotychczaso ­
w ego —  a w tedy obecny m ost 
oddany zostanie w zupełności

dla ruchu kołow ego i pieszego. 
W spraw ie jednak przeprow a­
dzenia lin ji tram w ajow ej przez  
obecny m ost —  m a jeszcze za­
brać głos wojskowość, nie ty le  
ze w zględów strategicznych, ile  
ze w zględów używ alności dla  
••łów w ojskow ych. N ie w ątpi­
m y jednak że W ładze w ojsko ­
w e, które w każdym w ypadku  
zawsze idą w m iarę m ożności 
po lin ji in teresów  m iasta i oby ­
w atelstw a i w tym w ypadku, 
dla dobra ogółu  —  nie będą czy­
nić trudności p. dyr. D alboro- 
w i —  w  przeprow adzeniu  i urze­
czyw istnieniu jego planu.

W obec przychylnej odpow ie­
dzi D yrekcji K olejow ej —  obe­
cnie p. dyrektor D albor —  jak  
nas upow ażnił do ośw iadczenia  
—  przystępuje do w ykonania

projektu wykonawczego
i jest najlepszej m yśli, że prace  
w tym  kierunku  posuną się już  
teraz znacznie naprzód. O ile  
w ięc R ada m iejska także i ze  
sw ej strony nie poskąpi dla te­
go projektu poparcia a jeszcze  
u R ządu uzyska na ten cel sub­
w encję lub choćby pożyczkę —  
to będziem y m ogli w tedy o To ­
runiu pow iedzieć, że m a tram ­
w aj służący dla wygody jego 
mieszkańców.

Mmoftl sportowe.
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W A R SZA W A , 13. 7. (PA T) w ianką zakończyły się w ypi-
D zisiejsze zaw ody piłki no- kiem nierozstrzygniętym 2:2  

żnej m iędzy Leg  ją a W arsza- (1:1).

fcli-f.LI. Kilom 2:1(5:11)
K A TO W IC E, 13. 7. (PA T)

Zaw ody piłki nożnej F. G . I. 
(K atow ice) przeciw poznańskiej  
W arcie zakończyły się zw ycię­
stw em W arty w stosunku 7 :1  
(5:0). W arta grała z 4 rezerw o­
w ym i graczam i bez Stalińskie- 
go, K ozickiego i Einbachera. —  
W  pierw szej połow ie gry znacz­
na przew aga W arty. Po pauzie

gra otw arta. U  W arty  dobry na ­
pad i przew aga techniczna. H o ­
norow ą bram kę (z karnego) dla  
F. C . I. strzelił R ichter. Jedną  
bram kę iz karnego dla W arty  
strzelił Przybylski, 3 bram ki —  
Przybysz, 2 bram ki —  M ów ka, 
1 bram kę dla W arty strzelił 
sam  obrońca F. C . I. R ogów  6 :5  
dla F. C . I. Publiczności 2000.

Mi glin Um i lin.
K R A K Ó W , 13. 7. (PA T) 

W . A . C . (W iedeń) —  C raco- 

via 3:2 (2:1).
Jutrzenka B . B . 8. V . (B ielsk)  

2:0.

LW Ó W , 13. 7. (PA T)

H akoah —  H asm onea —  6:1  

(3:0).
A m ateure (W iedeń) — Po ­

goń 2:0 (1:0).

Wiadomości 
finansowo-gospodarcze

Niemcy a obecny stan przemysłu' 
górnośląskiego.

W czorajszy dzień socjaliści 
obrali sobie za dzień propagan­
dy dla sw oich politycznych za­
biegów , pozyskania w pływ ów i 
um ocnienia sw ego stanow iska  
na gruncie Pom orza.

N a ogół jednak dzień w czo ­
rajszy zabiegom  socjalistów  nie  
przyniósł takich w yników , ja­
kie sobie obiecyw ali.

W czoraj o godz. 1. po połu ­
dniu po zjeździe delegatów ro ­
botników rolnych, odbył się  
w  Toruniu w  Parku „W iktorji“ 
w iec P.P .S . przy udziale około  
300 osób —  o przebiegli na ogół 
zupełnie spokojnym .

TC ZEW , 13. 7. (Telefonem  od  
w łasnego koresp.)

D ziś o godz. 13 odbył się tu  
w iec P. P. S., na którym prze­
m aw iał szereg m ów ców uchw a­
lając rezolucję wzywającą pro­
letariat do walki z klasą posia­

dającą. W  w iecu brało udział 
około 800 ludzi, -w tern szereg  
członków  N . P. R . i b. w ielu  ro ­
botników rolnych z pow iatu. 
N a ogół spokoju nie zakłócono, 
ograniczając się jedynie na  
przeryw aniu m ów com socjali­
stycznym .

G R U D ZIĄ D Z, 13. 7. (Telefo ­
nem  od w łasnego koresp.)

D ziś po południu odbył się tu  
przy  udziale około  300 osób w iec  
P.P . S. —  w  którym  jednak w ię  
cej jak połow a było członków  
N . P. R ., którzy burzliw ym i o- 
krzykam i przeryw ali m ów com  

socjalistycznym .
Przebieg całego w iecu był 

bardzo burzliwy — a w końcu  
w zupełności w iec opanow ali 
członkow ie partji N . P. R . Ze  
strony P. P. S. przem aw iało 3  
m ów ców —  jak rów nież 3 ze  
strony N. P. R.

Zaw ody w czorajsze były nie- 
łada sensacją sportow ą— goście  
ponieśli dotkliw ą klęskę. D ruży­
na zaś gospodarzy w ykazała, że  
„w ola zw ycięstw a 44 jest b. po ­
w ażnym  czynnikiem w ygranej.

D o pauzy toczy się gra pod  
znakiem przew agi Łodzi, która  
pokazała nam ładną grę. T. K . 
8. gra chaotycznie i bez tem pa.

W 25 m inucie strzela praw y  
łącznik gości pierw szą bram kę 
dla sw oich. Sporadyczne ataki 
T. K . 8. rozbijają się o obronę 
w zgl. znakom itego bram karza 
Łodzi. D o pauzy pozostaje 1 :0 . 
dla Łodzi.

Po pauzie gra przybiera nad ­
zw yczaj ostre tem po. N apad T. 
K . S.-u stw arza pod bram ką go ­
ści coraz w ięcej niebezpieczne  
sytuacje.

Piłka przenosi się szybko z je­
dnej połow y na drugą.

D w ójka napadu G um ow ski i 
C ieszyński w prost niezrów na ­
na. W 25 m inucie w yrów nuje  
bram kę G um ow ski z ładnego  
podania C ieszyńskiego.

W kilka chw il później prze-  
w aża szalę zw ycięstw a C ieszyń ­
ski ładnym strzałem  w bram kę 
Łodzi.

Łodzianie w yrów nują niedłu ­
go, —  bo w ciągu kilku m inut 
padają dw ie dalsze bram ki w y ­
pracow ane przez C ieszyńskiego  
i G um ow skiego.

N a kilka m inut przed końcem  
gry dyktuje sędzia karny rzut 
(za rękę) dla Łodzi —  obronio­
ny b. przytom nie przez bram ­
karza. Łódź upada na siłach i 
broni się ty lko z rezygnacją. 
4 :2 na korzyść T. K . 8. utrzy ­
m uje się do końca.

W A R SZA W A , 12. 7. (PA T)
W iadom ości, rozsiew ane  

przez izby handlow e w  O polu o  
ciężkiej obpcnej sytuacji i sm u­
tnej jakoby przyszłości przem y ­
słu w polskiej części G órnego  
Śląska po ustaniu w yw ozu do  
N iem iec dow odzą, że losem  tego  
przem ysłu niepokoją się w ido ­
cznie w ięcej N iem cy aniżeli na  
sam ym  G . Śląsku  i w  Polsce, co  
już od razu określa w łaściw y  
charakter tych w iadom ości. — - 
W praw dzie przem ysł hutniczy

przechodzi obecnie kryzys, ale  
kryzys ten w yw ołany jest ogól- 
nem przesileniem finansow em  

Polski, na skutek którego zbyt 
w ew nątrz kraju zm alał praw ie 
do zera, pow odując zm niejsze­
nie się w ytw órczości. Staw ia ­
nie horoskopów  co do tego, czy  
przem ysł ten z chw ilą zm iany  
konjunktur w ykaże dostateczną  
dozę sprężystości, żeby odzy ­
skać sw oje przedw ojenne rynki 
eksportow e, jest przedw czesne.

Komiczna toDlkn somolotu 
i balonem.

D o znudzenia długo trw ająca 
w ojna Św iatow a i bezw zględ ­
ność daw nych państw zabor­
czych spow odow ały, że praw ie  
każdy z nas m iał m niej lub  w ię­
cej przyjem ną sposobność zapo­
znania się z kunsztem  w ojow a­
nia. Lotnictw o odgryw ało w  w al 
kach coraz w iększą rolę, oddzia  
ły lądow e starały się nieprzyja­
cielskich lo tników unieszkodli­
w ić przez zestrzelenie. Zestrze ­
lić lo tnika to rzecz jednak bar­
dzo a bardzo  trudna,, a  jeżeli się

kiedy udało to ty lko przypadek  
że kula jakiegoś przestraszone ­
go łapiducha albo kucharza do ­
sięgła górnolotnego bojow ca.

W  czasie pokojow ym m uszą  
się żołnierze ćw iczyć w  ostrzeli­
w aniu sam olotów . Jak to jed ­
nak zrobić, kiedy żaden lo tnik  
nie m a ochoty służyć za żyw y  
cel, bo jak w spom niano o przy ­

padek nie trudno.
Pew ien dow ódca oddziału lo t­

niczego w padł na dobry  pom ysł.
(Dokończenie na str. 4-ej.)
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Francja nie dopuści do zniszczenia 
swej cywilzacjl przez NiemcykjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W ciągu sweigo przemówienia znaczonych na zasilaaii© tych 
w senacie Henriot zaznaczył, że' 
decyzja rzeczoznawców w spra­
wie odpływu zagranicę kapita-

Genarał Sikorski w Spalę
Omawiano sprawy dotyczące 

przemysłu wojennego
WARSZAWA 13. 7. |cji pokojowej armji, której plan . r ----- : 7 - -

Minister spraw wojskowych ostateczny ustalony będzie w łów niemieckich zamienionych  
generał Sikorski bawił w Spalę najbLiżsizyoh tygodniach. na złoto, wymaga uzupełnień, 
dnia 10-go lipca w celu omówię: Wreszcie Pan Prezydent aaa Poruszając sprawę ustalenia dlu 
rola z Panem Prezydentem B.ze proibowal wnsiojiek ministra . Stów niemieckich,, prfemjer po-
czypospolitej najważniejszych spraw wojskowych wprowadze- 
aktualnych zagadnień wec^ko- nia pewnych poprawek obecne- 
wyoh. Między innemi Pan Pre go umundurowania, a -to celem  
zydent Bzeczypospolitej wyslu- wprowadzania przejściowego 
chał sprawozdania ministra w munduru odświętnego. Rozważa 
sprawach przemysłu wojennego, na była również sprawa uposa 

picsta.ły również omówione żenią oficerów ’ i podoficerów ar- 
glówne zasady rewizji organiza mji.

Młodzież z całego świata 
zjeżdża do Polski

W Warszawie odbędzie się 
międzynarodowy kongres akademików

W połowie września r. b. od­
będzie się w Warszawie 11 - £i 
Wszechświatowy Kongres Mię 
dzynarodowej Konfederacji Stu

rat, tern więcej, że raty te są 
zmienne, Premjer uważa, że wy 
sokość długu niemieckiego, we­
dług obecnej jego wartości, wy 
nosi około 1 —  2 milj-rdów. 

Na Uwagę Poimcarego, że So­
jusznicy domagać się będą spla ....  
ty jedynie długów długotermi- 1 dentów (I-y odbył się w Pra- 
nowych, wobec czego należy za dze w r. 1921). Do Polski zawi- 
chować rekiursy przeciwko Niem ta pięciuset przedstawicieli a- 
com, Herriot odpowiada, że zde kademickich 
finjował w Cheeąuers postano- ’ organizacyj 26 - ciu państw  
wienia traktatu wersalskiego, 1 świata

Młodzież akademicka, zapra- 
wreszcie zgodził się na pmzydzie । . Heleratów knnfederaciiiffiniA szając delegatów Komeaeracji

 na kongres do Warszawy, mia
ła na myśli przedewszystkiem 
propagandę zagraniczną Polski. 
Staje przeto przed nami 
wdzięczne, ale zarazem nie- ! 
zmiemie. trudne zadanie godne jjj^szym czasie szereg imprez 
go przyjęcia gości. Trzeba by dochodowych w miastach i 
przed ich oczyma powstał miejscowościach kuracyjnych 
obraz

Polski wielkiej 
i potężnej, Jej świetlana prze­
szłość, piękne tradycje, wszyst a|5y poparto te usiłowania.

del, monety złote bite będą wy | złoto (złote ruble, etc.). Tymine wVarlar^^ drugim JV Wreszcie doszlT do £ePiuszu narodowego, musi głę komo P^K? O^Nr? 9055, lub też
łącznie w mennicy warszaw- sposobem skarb nie poniesie | stopnia najwyższego hapięcia, krwawego starcia pod Alesio bQko, utrwalić się w pamięci na na ręce kolegów i osób, które 

; .’„4 nn lAciAHi a aż wreszcie blok iiacjonalistycz gdzie obydwie walczące strony Iszych 2;0SCL ....
ny wypowiedział rządowi for- straciły po kilkuset zabitych i 1,4bT Sorące pragnienia zi-

Kłady bądą wypuszczone złote 
z ote?

Każdą nową monetę polską । Czy złoto nie ucieknie wów- 
witamy z radością, a wszyscy czas zagranicę lub nie ukryje 
ciekawie pytają, kiedy ujrzy­
my złote z prawdziwego zło­
ta?

Otóż, jak dowiedział się „Kur- 
jer“ Czerwony z dobrych źró-

się w kieskach obywateli? /
Zapobiegnie temu rozporzą­

dzenie p. ministra skarbu, na 
mocy którego złote monety wy 
mieniąc będzie można tylko za

skiej i już na jesieni wypuszczo straty, a złote monety polskie 
ne w obieg. pójdą w obieg.

 

Wycofywania murkowych

wiedział: „Wołać będziemy głoś 
no do wszystkich sojuszników, 
iż Francja powinna osiągnąć 
część korzyści, wypływających 
z pomyślnej sytuacji gospodar­
czej Niemiec/*

Jest rzeczą niediopusaczalną, 
ażeby materializm przemysło­
wy Niemiec zmiażdżył cenną i 
delikatną cywilizację francuską. 
Nie należy robić sobie iluzji co 
do rat rocznych, jakie Niemcy

wieuia trafctatu wersalskiego, 1 świata 

wreszcie zgodził się na pnzydizie ' 
lenie do komisji odiszkodowań 
delegata amerykańskiego i cie 
szyłby się, gdyby Ameryka 

_ ;------ przyłączyła się do traktatu,
mają płacić oraz co do zasobów gdyż poinoEiimieraie wszystMeh 
budżetu ogólnego Rzeszy, prze-1 sojuszników jest koniecznem.

pozostał w ich duszach jasnem, 
nlezątartem wspomnieniem mło 
dóści.

Należyte zorganizowanie kon­
gresu, przyjęcie 500 delegatów, 
przygotowanie dla nich odpo­
wiednich mieszkań, pożywie­
nia w ciągu dwu tygodni i u- 
przyjemnienia im pobytu. Aka­
demicy opodatkowali się wpraw 
dzie na rzecz kongresu, jednak 
nawet wytężona ofiarność

nieząsobnych w środki 
akademików nie wystarczy.

W celu zebrania niezbędnych 
funduszów Sekcja dochodowa 
biura II kongresu urządza w naj

Walki w Albanji

W albańskim kotle zawrzało 
znowu. Przeciwieństwa partyj-

tny dla wojsk rządowych, które 0 nosi na soWe znami 
traciły jeden punkt oparcia za - *

malną wojnę. Nacjonaliści zna- j ranionych. Alesio zdobyli nacjo 
leźli silne poparcie śród włoś- , naliści, nie wiadomo jednak jak 
cian i robotników, a także — wielkie przyniesie im to korzy- 
śród najwpływowszych kół woj ści.

Polski i zwraca się do społe­
czeństwa

z gorącym apelem.

Składki wpłacać można na

podjęły się zbiórki. Jeśli każdy
w &vi4vv pomoże w miarę swych sił, roz

ściły się, goście nasi . powinni poczęte dzieło dokonane zosta 
doznać takiego przyjęcia w nje chwalebnie z korzyścią dla 
Polsce, aby ten

dwutygodniowy pobyt
Ojczyzny.

znaczków stemplowych
Zostało odłożone do 7-go sierpnia

Na mocy obwieszazenia minis zgłaszać się należy dlo Kasy 
tra skarbu zniienioue zostaje ob 
wieszczenie ministra skarbu z 
dn. 24 a. m. w sprawie wycofa­
nia z obiegu znaczków stemplo 
wych, których wartość nie jest teściowych, 
wyrażana w walucie zlotowej.

Termin wymiany znaków war danych jak również przesłane 
teściowych, wycofanych z obie pocztą, nie będą uwzględni lane, 
gu. razspocznie się dopiero dnia Kasy Skarbowe bowiem będą do 
7 sierpnia b. r., kończy Zaś dnia konywały wymiany natych- 
o a v r^izx._______ ___i___x

miany wspomnianych znaków| ^510

 “sidyh 
dboil

Skarbowej z podaniem, w któ- 
rem wyszczególnić trzeba ilość, 
rodaaj oraz wartość załączonych 
w celu wymiany znaków war-

Podania nieo^jwierąją.ce tych

30 września r. b. — Celem wy- miast do rąk zgłaszającego się.

Ź5D?

Traktat po sko-fraricuski I 
należy już traktować pod ksteiw^nteresu . 

nie zaś sentymenlu -pi

Od czerwca 1922 r. obowią- ! Traktat francuski daje nam 
zuje traktat handlowy Polski z niestety bardzo nieznaczne 
Francją, posiadający poważne . ulgi celne 
braki, ze względu na naszą ex- dla przywozu naszych fabryka- 
pansję gospodarczą i możliwo- tów i towarów, faworyzując na 
r 
z Górnego Śląska. jnich surowców i półfabryka-

wo

W całych Włoszech roziessJi si§ 
protesty przeciwko ustawie kagańcowe^

Związki prasowe uchwalają w 
dalszym ciągu protesty prze­
ciw reg^aminowi, ograniczają­
cemu wolność prasy.

Przeciwko dekretowi są

Wznowienie

wszystkie pisma z wyjątkiem 
faszystowskich. Prasa- domaga 
się naogół jaknajprędszego 
zniesienia rozporządzenia,*, o- 
graniczającego jej wolność.

<re (hm wiecznych
tradycji na dworze angialsMm

Wczoraj król i królowa an­
gielscy wznowili średniowiecz­
ną trąteję wspó^ęj,biesiady z- 
męźaipj zaufania^prony. Bie- 
siadą ^była się sali recep­
cyjnej pałacu westminsterskie- 
go- '

Obecni byli przedstawiciele 
dominiów i ministrowie z żo­
nami.

Ze zwyczajem tym zerwano 
w czasie panowania królowej 
Wiktorii.

ści^rozwoju^exportu, zwłaszcza tomiast przywóz z Po’ski ta- skowych. I W każdym razie najbliższa
| nich surowców i półfabryka- Wodzem nacjonalistów jest'przyszłość przynieść musi roz- 

Obecna polityka gospodarcza'tów. Obecnie mamy uzyskać słynny major Gilardi, były ofi-'strzygnięcie — w przeciwnym  
Rządu Polskiego, musi dążyć znaczniejsze przywileje dla na cer austriacki, który wstąpił do bowiem razie grozi Albanji in- 
za wszelką cenę do możliwie szego expo ’lu, co przyczyni się;służby albańskiej jeszcze za pa terwencja obca. Jugosławia i 
intensywnego - — j- -----!------ ...........................................

wzrostu exportu.

; Dr. ^nesż adwokatujs
" S^wieipm

Na konferencji Małej Enten-1 nistrów ’.
ty minister Duca oświadczył, 1 Dr. Benesz usiłuje przekonać 
że w kwestji besarabskiej jest ministra Ducę, że Rumunja po- 
związany uchwałami rady mi- winna poczynić koncesje w  

kwestji besarabskiej.

z jednej strony do ściślejszego 
pouczenia ekonomicznego 

zwłaszcza w dziedzinie przemy Polski z Francją, z drugiej zaś 
siu hutniczego, maszynowego, strony pozwoli nam dzięki no-

nowania księcia Wieda, który , Grecja czekają tylko na sposo- 
tak sromotnie uciekać musiał do bność, by przekroczyć granice 
swej niemieckiej ojczyzny. albańskie, a eskadra floty wło- 

Nie można powiedzieć, by skiej krąży stale w sąsiedztwie

Piraci obrabowali sfetsk 
francuzki z a! ccholu

albańskie, a eskadra floty wło-
....... uwili nu- yuwicuzicc, uy swej K.rązy sidie w sąsieuzrwie

metalurgicznego i włókiennicze1 wym rynkom zbytu umnłej- dotychczasowy przebieg wojny ! wybrzeży Albanji, by być goto-
go.

 

'Szyć przesilenie i bezrobocie. domowej w Albanji był zaszczy wą na każde zawołanie.

Według daniesień z Halijax. został napadnięty przez pira- 
francuski parowiec ,.Milhouse>“, I ów. którzy zrabowali ładunek 
na wysokości wyspy New Jer-' \kchelu wartości 500,000 dola- 
sey, przed dwoma tygodniami rów.

na polski tłomaczony. Korzy­
stał też z takich tłomaczów  jak:

LIRlfCY FRANCUSCY. Wybór poezyj od 12 do 20-go wistowska, B. Ostrowska, Po- 
wieku. Wydał i przypisami opatrzył Leopold Staff. War rębowicz, St. Korab-Brzozow- 
szawa 1924. NakL Instytutu Wydawn. „Biblioteka polska*4, ski, Makuszyński, Żuławski etc.

Leopold Staff oddawna był u 
nas jednym z niewielu poetów, 
którzy odbywali zbożne wędró­
wki do wszystkich wybitnych 
twórców jroetyckich świata. 
Ttómaczyl ich chętnie i często. ,,, . ______ ________ _
W  ostatnich, wojennych i powo jak anielskich rąk narzędzie ta- sadniczym cechom ducha naro-

Wielka pielgrzymka poetycka

W  tych warunkach obraz powi- 
woli dały jedną z nafwspanial- nienby być znacznie ponętniej­
szych poezyj wr Europie; które- szy i bardziej czarujący. Czemu 
go karmiono liryką najśpiew-| jest — inaczej?
niejszą i najbardziej urozmaico I Istota zagadnienia tkwi prze- 
ną; do którego przemawiano dewszystkiem w fakcie, iż po- 
„mową w sercach wykochaną, ezja liryczna, jako najbHższa za

Zdanie to zawiera tynowe wra 1 gdzie to autorowi dogodne; 2)'czośc taka jest zamachem na 
zenie cudzoziemca, gdy się zbli uświęcił prawo „enjambement“ i „ducha francuskiego'4. Nowi po­
za do arkanów prozodji francu- , stosowane obficie przez A. Che eci dopełnili naprawy rzeCzypo 
skiej. Wiersz klasyczny, który 'niera. Następcy romantyzmu, spolitej poetyckiej, chylącej się 

parnasiści, zadowoli1! się ku marazmowi. Symboliści, w  
wTogóle techniką WPtera Hugo, kraju, który nigdy nie odzna- 
ale wszystkie usiłowania skie- czai się wybitnj/m zmysłem po­
równali ku poszukiwaniu tak zw. j etycklm, ocalili poprostu istnie- 
„bogatych rymów“. Banvi’le u- nie poezji, przygotowując swym 
ważał, że piękny poemat może 
nie posiadać żadnej treści, byle-

od czasów Ma!herbe‘a obowią­
zywał przez dwieście zgórą 
lat, opierał się nie na waidości 
sylab, ale na Ich liczbie: Posia­
dał trzy święte reguły, uchwa­
lone przez Boileau i z d7iwną 
tępością, z dziwnym brakiem  
odczucia muzycznego, stosowa by zawierał rymy bogate. Na- 
ne przez wszystkich poetów 17■ deszli wreszcie symboliści. 
i 18 wieców: 1) w połowie wier : Nie mogąc pozostawać w pę-

nasiępcom świetnie ograny in­
strument językowy.

Tłomacze antologii Staffa na 
tę zasadniczą kwestję. t e c h n i 
c z n ą poezji francuskiej małą

jennycn czasach, gdy.źródła na- ką strojną i ograną" — zb’iży dow ’ego, nie łatwro nadaje się do ' sza musi się znajdować średnio- tach chińszczyzny wersyfika- zwracają uwagę. Do wiersza 
tchnienia zaczęły bić u ^taffa się do tego zwięzłego obrazu ; wiernej transpozycji na obce wka; 2) niew rolno używać tzw r. ; cyjnej, postanowi’i z nią zerwać francuskiego podchodzą z całą 
cokolwiek nownlniei i monntnn n<iniiicj=<- lał iirrrir?4 frnnrne_ .enjambement", t j. przenoszę- raz na zawsze. Stworzyli w r. barwnością i muzykalnością

ila jakiegokolwiek wyrazu zda- 1888 tak zw. „w ’olny wiersz44, j wiersza polskiego, o ile — sami
cokolwiek powolniej i monoton ośmiuset lat „liryki" francus- walory językowe i uczuciowe. „Lujcuiuzcincm, , u j. ; na
niej, poeta tłómaczy coraz wię kiej z nieśmiałością, a bardzo Większość naszych romanty- nia jakiegokolwiek wyrazu zda- 1888 tak zw. -----
cej; Przełożył poezje Michała często — ze zdziwieniem. Jest ków jest i bodaj zostanie na zaw nia do następnego wiersza; 3). Każdemu poecie wolno odtąd są dobrymi poetami. Niestety, 
Anioła, arabski „Ogród piesz- że to —- zapyta się siebie — i-jsze niedostępną dla cudzoziem-iniew rolno pod żadnym pozorem ! począć w sobie własny*wiersz, bywają wśród nich również 
?z?*n.v’ • « stotnie najwspanialszy kwiat ca w’ogole, a dla Francuza w^używ^ać hiatus, czyli snotka-!własną oryginalną steofę i uży- tradittori tj. ludzie bez ta-
sni Bilitis" P. Lauysa. „Elegie poezji wiekiego narodu, który7 szczególności. Pozatem w/rodzo --------- ’ —  , -,- i- L =-i -- -j — i—

rzymskie44 Goethego itd. Wre- od wieków przewodniczy lite- ny pozytywizm umysłu francu- 
szcie zabrał się Staff do pracy rackiej kulturze europejskiej? skiego, jego skłonność do kon- 
bardzo trudnej: postanowił dać Więc oni, Francuzi, mistrze strukcyj logicznych, ściśle okre 

^am_ pierwszą, na wielką skalę form wszelakich, uważają istot-i słonych i jasnych—mało się na- 
zamierzoną antologję poezji, nie. to nagromadzenie (najczęś- ; daje do wyrażania suggestyw 7- 
francuskiej od 12 do 20-go wie-(ciej) wielkich słów 7 i świetnych I nych, podświadomych stanów  
ku. Posiadamy już spory poczet ale chłodnych metafor za wy- liryka. Oddawien dawna też 
antologii częściowych, przewa-1 lew 7 najgłębszych uczuć swych poezja francuska grzęzła w 7 pe- 
źnie 19 wieku dotyczących: Du ■ poetów? . 1 nym hieratyźmie formy, w wy-
chińskiej. Langego, Miriama, Br | Wprawdzie wryboru swego rozumowanej doskonałości te- _ i _ _ T __ __ i .  J _ 1____ > . . i - . . _ . - !

sw7ój wybór od slawmcgo wier- ważnie z, materjałów gotowych , największe znaczenie.

telain de Coucy et de la damę de nych poetów 7 poRkich, którzy ich pamiętnikach taki" dwu- • 
Faycl", z końca 13 wieku, oglo- niezawsze dorasta’i do wyso ’<o-

nia takich wyrazów, z któwch i wać takiego rytmu, jaki odpo- ; lentu.
jeden kończy się samogłoską alwiada jego duszy. Dawna poerj Obraz ośmiu wieków poezji 
drugi zaczyna się się od samo- ! zja francuska różniła się od profrancuskiej wymagałby pewne- 
głoski. 1 ----------------- J1J------------ !— —  -i— - ™

Przy takiej niewoh wyłącz­
nym typem wiersza francuskie­
go stał się aleksandryn, dwu- 
nastozgłoskowieic, który stano­
wi’ urzędową, akademicką for 
mę poetycką. Przez dwieście 

 x •• t . •• • . ic , , , f------- -------- — . -- lat błędem zatem było używa-
Ostrowskiej. Staff rozpoczyna Stan dokonywać musiał prze- chnicznej, której przypisywano lnie w wierszu takich wryrażeń 
sw^ój wybór od sławnego wier- ważnie z materjałówr gotowych , naiw-iększe znaczenie. ; jak t u a s (masz), t u e s (jesteś) narmoi
szowanego „Le roman du Cha- tj. z przekładów ’ wielu przygód- ! Henryk Heine napisał w swo- tu a i m e s (kochasz) i poczyty strofy.

| zy pewnym porządkiem zewnę­
trznym  ; nową zaś poezję w  e r- 
1 i b r y s t ó w odróżniać poczę­
ła od prozy — muzykalność. W  
braku akcentu fonicznego, ob­
cego językowi francuskiemu, 
nowy poeta kierowca! się akcen­
tem ponędowym (accent 
d‘i m p u 1 s i o n), który kienrie i 
harmonją głównego wiersza

wiersz:
wano podobny przesąd za nie- Taka rewolucja w prozodii

• । . . , . - - -■ wiersz: „J‘aurais pu mourir zbite prawo. Romantyzm, z Wi wydała sie krytyce urzędowej
szonego dopiero w początkach sci zadania. Ale bardzo znacz- pour la France, mais faire des ktorem Hugo na czele, wbrowa tern groźniejszą, że poeci, któ- 
zeszlego śmiecia: konc y zaś ną część utworów tłumaczył vers franęais — jamais!" (Mógł dził do poezji dwie „olbrzymie* 4 rzy ją wprowadzili, używali łę- 
na Uaudehs i alerym, poetach .sani, jeżeli nie/mnkrł do^tate- bym umrzeć za Francję, ale pi- reformy rewohmyjne: 1) pozwo zyka dziwmie pysznego, dżwię-
zeszlego stulecia: konc y zaś ną część utworów tłumaczył vers franęais — jamais!" (Mógł dził do poezji dwie „olbrzymie' rzy ją wprowadzili, używali łę-

ostatmch czasów. iczjiych odpowiedników lub je- sać wiersze francirskie —
Polak, któremu dęrpaańa nie i żeli dany poeta wcale nie był dyl).

mg- lił używać średniówki nie w po cznego i prężnego. Napróżno sta 
łow ię aleksandryuu, ale tam, rano się zapewniać, że twór-

; go wstępu. Szkoda, że go Staff 
nie opracował. Warto też było 
dodać index nazwisk tłoma- 
czów. Pozatem, skoro chodziło 
o pełnię reprezentacji, należało 
jeszcze uwzględnić niektóre na­
zwiska, a mianowicie: pani De- 
bordes-Valmore, pani A. Segal­
las Baour-Lormian, Sainte-Beu 
ve, J. Aicard, C. Mendes, M. 
Rolli* it, R. Ghil, A. Fontainas, 
J. Rameau, L. Tailhado.

Niemniej przeto „Lirycy fran­
cuscy" stanowią najlepszą, naj­
sumienniej opracowań* antolo­
gię poezji francuskiej, jakie po­
siadamy.

Jan Lorentowicz.
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P o n ied z ia łek , 1 4 lipca 1 9 2 4 r .

Nalewka na trupach Kapelusz rzucił pięknej slgnorlnle, postał jej pocałunek,

W cysternie ze spirytusem znaleziono dwu 
topiąlców

Spirytus został przerobiony, na likiery, które wypuszczono 
na rynek

D alsze ś led z tw o zd o ła ło  
k o w ic ie w y jaśn ić

tajemnicę cysterny 
ze sp iry tu sem .

S tac ja k o le jo w a T o ren sb e rg , 
o b sług u jąca m ie jsco w y p rze ­
m y sł g o rze ln iczy , n ie c ie szy ła  
s ię b y n a jm n ie j d o b rą s ław ą . 
S p iry tu s , ek sp ed io w an y  w  w ie l 
k ich cy s te rn ach w ag o n o w y ch , lic janc i zn ik li w  m ro k ach n o -  
p o d czas p o sto ju n a te ry to riu m  cy , n ieu czc iw i k o le ja rze  n ie  m ie  
s tac ji,

ulatniał sie 
w  x tru d n y d o w y tło m aczen ia  
sp o só b .

O tto B erg en i A lek san d e r F i­
lip s zn a li p rzy czy n ę teg o z ja ­
w isk a ,g d y ż o d  k ilk u n astu m ie ­
s ięcy tru d n ili s ię zaw o d o w o  
k rad zieżą a lk o h o lu . G d y  n o c za  
p ad ła , zak rad ali s ię n a b o czn e  
to ry , g d z ie s ta ły p rzy g o to w a ­
n e d o ek sp ed y c ji cy s te rn y ,  

wiercili w ściance otwór, 
n ap e łn ia li a lk o h o lem  w o rk i g u -  

im ó w e i p o s ta ran n em  za tk an iu  
I o tw o ru , u la tn ia li s ię d o  m ias te ­
czk a . N ab y w cą łu p ó w  b y ł p a ­
se r, O la f F ó m er.

P o  p ew ny m  czasie d o  ry sk ie j 
d y rek c ji k o le jo w e j zaczę ły  n a ­
p ły w ać sk a rg i o d o d b io rcó w . 
Z au w ażo n o u la tn ian ie s ię sp i-  
jy tu su , a n aw et

wyszło na jaw, 

że n iek tó re cy s te rn y zo s ta ły  
p rzed z iu raw io n e .

N ad s tac ją T o ren sb e rg ro z ­
c iąg n ię to  śc is łą o b se rw ac ję p o ­
licy jn ą . B erg en i F ilip s ,% ch o ć  
d o b rze b y li o te rn p o in fo rm o ­
w an i, b y n a jm n ie j te rn s ię n ie  
p rze ję li i w  d a lszy m  c iąg u  k ra -  
d li sp iry tu s .

P ew n eg o  w ieczo ru z ło d zie je  

/^słyszeli kroki

.zb liża jd ^g o s ię  ■' |? ąh o lu . ' N ie  
-m o g ąpO iig d z ie s ię ifk ry ć , ze r­
w ali p lo m b ę z p o k ry w y  cy s tę  r-  
n y , w śR ż^ n ę li s ię d o w n ę trza i 
trzy m a jąc s ię za b rzeg i, p rag n ę

szpadę okrył czerwoną opończą i zaczęta się 

igraszka człowieka z rozszalałą bestią 
„Kurjer" Czerwony na walce byków

D zien n ik i ło tew sk ie ‘ p o d a ją  
o p is w strząsa jąceg o o d k ry c ia , 
k tó re w y w o ła ło n ie sły chan e  
p o ru szen ie w e w szy stk ich  k ra ­
jach n ad b a łty ck ich .

D o jed n ej z n a jp o w ażn ie j-  
.. szy ch d y sty la rn i lik ieró w  w

R y d ze sp ro w ad zo n o
cysternę spirytusu

z g o rze ln i T o ren sb e rg . C y ste r­
n a s tan ę ła n a b o czn icy  fab ry cz  
n e j. S p iry tu s cze rpan o  w  m iarę  
p o trzeb y , p rzy p o m o cy h y -  
d ran ta , a n a n o c 'z ak ład an o

• p lo m b y .
P o u p ły w ie d w u ty g o d n i, 

ca ła zaw arto ść cy s te rny  zo s ta ­
ła

przerobiona na likiery
i w y ek sp ed io w an a d o h an d lu ,  
jed en z ro b o tn ik ó w , zu p e łn ie  
p rzy p ad k o w o z ro b ił s tra szn e  
d o k ry c ie .

W  cy s te rn ie le ża ły d w a tru ­
p y !

D o fab ry k i z jech a ła k o m is ja . । 
O g lęd z in y  u sta liły , że

topielcy przeleżeli 
w sp iry tu s ie co n a jm n ie j m ie ­
s iąc . O b aj b y li u b ran i w  m u n ­
d u ry  k o le ja rsk ie , a ze zn a lez io ­
n y ch w  k ie szen iach d o k u m en ­
tó w , u d a ło  s ię u sta lić ich  n ażw i 
sk a .

Jed en  z n ich , O tto  B erg en , o -  
. k aza ł s ię sp inaczem  w ag o nó w  

ze s tac ji T o ren sb e rg . d ru g i —  
A lek san d e r F ilip s, p e łn ił d o  n ie-  

. d aw n a o b o w iązk i m ag azyn ie­
ra . O b a j, jak  u sta liło d o ch o d ze ­
n ie ,

T ak  o rzek ło ś led z tw o . L ecz  
n iew ie le to o b ch o d z i p u b licz-;  
n o ść , w o b ec lęk u , że s ło d k i j 
p ły n , sp rzed aw an y w  o zd o b ­
n y ch b u te lk ach , je s t, b y ć  m o że , 
n a lew k ą n a  tru p ach .

zginęli przed kilkoma tygps < 

dnDnii
w  ta jem n iczy sp o só b i w sze l ­
k ie u siło w an ia o d n a lez ien ia  Ich  
o k aza ły  s ie d a rem n e .

ca l- li p rzeczek ać k ry ty czn ą ch w i­
lę .

P rze liczy li s ię jed n ak z s ila ­
m i. D o p łu c zaczę ło  im  p rzen i­
k ać

powietrze, zmieszane z opa­

rami

tlk o h o lu . A  g d y  p a tro lu jący  p o -

li ju ż s ił n a w y d o stan ie ię z  
cy s te rn y . P o k ró tk ie j w alce z  
n ieu n ik n io ną śm ie rc ią , p o g rą ­
ży li s ię w  a lk o h o lu .

kujgwskiei i ?stał
Jast to Wacław Au, były buchalter

(D ). S ta rszy w y w iad o w ca  
w łoc ław sk ie j ek sp o zy tu ry ś led  
cze j p . B ro ży ń sk i, a re sz to w ał- 
o sta tn ieg o cz łon k a b an d y k u ­
jaw sk ie j, n ieb ezp ieczn eg o b an ­
d y tę , W acław a  A u .

A u , p rzed  w stąp ien iem  d o  sza j 
k i, sp e łn ia ł o b o w iązk i b u ch a lte ­
ra w  cu k row n i w N ied zie szo - 
w ie p o d K aliszem . O sad zo n o  
g o w  w ięz ien iu  w e W łoc ław ­
k u .

Sandyte pall
Smutny kcniec karjery niebezpiecznego 

■ onryszka ■
W e w si S tró że (w o j. lu b e l-1  k rw i ran n eg o  K azim ie rza S zu l-  

sk ię ) d o m ieszk an ia A b ram a ! ca , m ieszk ań ca  K raśn ik a . P rze -  
F lu g a w ta rg nę ło k ilk u u zb ro jo - p ro w ad zo n e p rzez p o lic ję d o -  
n y ch w  rew o lw ery b an d y tó w . : ch o d zen ie u sta liło , że S zu lc  b y ł 
N a w szczę ty p rzez d o m o w n i-1  u czes tn ik iem  n aap d u i w  c iem -  
k ó w  a ’a rm  b an d y c i z ran fi n o -in o śc i zo s ta ł n iech cący  p o strze -  
żem  w  lew ą n o g ę sy n a F lu g a —  lo n y  p rzez k o m o an ó w .
S ru la  i zb ieg li, s trze la jąc  n a  p o - ' ' 
s trach .

S zu lc b y ł p o szu k iw an y  p rzez
.. w ład ze sąd o w o -ś leę lcze  za  k ra -

P o  u c ieczce b an d y tó w , zn a le - d z ież p rzez  2  la ta  i u k ry w a ł s ię  | 
z io n o p o d p ło tem  w k a łu źy w  K ato w icach .

—BS

fiAMASTON

LAZUROWE ZAŚLUBINY

Je s te śm y św iad kam i w alk i b y k ó w Je s t to jed y n y w y stęp h iszp an ó w  
w  R zy m ie . W p ęd zo n y  n a  a ren ę w ie lk ieg o am fitea tru b y k d rażn io n y k o lo ro -  
w em i p łach tam i i k łu ty sz ty le tam i m io ta s ię n a w szy stk ie s tro n y . B y  
ro z ,u szy ć i d o p ro w ad z ić d o sza łu w p ad a ją n a a ren ę p ik ad o rzy , I o to  

s ię d z ie je ..

Długiem! lancami la tu je z u k ry teg o  w n ę trza

g o  
co

i o z ran ia ją c ia ło b y k a . R o z leg a P o  w b ic iu  jed n eg o  z  n ich , w y -  
s ię w śc iek ły ry k zw ie rzęc ia ...s ię w śc iek ły ry k zw ie rzęc ia ... ...,o ironio!
A  p o b o k ach to read o rzy , n ac ie g o łąb , p ta szę n iew in n o śc i i u c ie  
ra ją n a n ieg o , św iecąc m u w  | k a , g d z ie ś  w  o b ło k i,jak b y  ch c ia ł 
ś lep ia p ła szczam i. Z aczy n i  s ię  
p o g o ń  za  b y k iem , k tó ry  u c iek a , 
p rzy s ta je , n ac ie ra n a o p raw ­
có w , <

ryczy wściekle:
d la a trakc ji co raz  k tó ry ś z to- 
read o ró w  p rzesk ak u jąc p rzez  
ro g i zw ie rzęc ia , w b ija w  c ia ło  
jeg o sz ty lec ik o sw o je j b a rw ie .

Wvranźerovi/any bokser — właścicielem kabaretu

Pobici onjiś przeciwnicy
mszcząc się za klęski

kładę trupem 
dawnego championa

P ó łśw ia tek n o w o jo rsk i p rze ­
ży w a o b ecn ie n ie lad a sen sac ję . 
Z astrze lo n o B illa B ren n m an a .

B y ł to
wyjątkowo silny

i p ięk n y  m ło d z ien iec . M ając la t 
2 0 ro zp o czą ł w y stęp y  w  cy rk u  
jak o  b o k se r i a tle ta , c iesząc  s ię  
w ie lk ą sy m p a tją n o w o jo rsk ie j  
p u b liczn o śc i.

Awanturniczy tryb życia, 
jak i p ro w ad z ił z jed n a ł m u m ir  
i p o słu ch w śró d  k o leg ó w ,  

damy z półświatka 
sza la ły  za  n im .

D o trzy d z ie s teg o ro k u ży c ia  
o d n ió s ł

20 wspaniałych zwycięstw 
i ty lk o s ław n y  D em p sey p o k o ­
n a ł g o k ilk ak ro tn ie .

P ew n eg o d n ia o lb rzy m i b o k ­
se r a rg en ty ń sk i F irp o - F irp o  
w  w alce

nadwerężył mu czaszkę 
tak  p o w ażn ie , że p o ty g o d n io -  i 
w ej k u rac ji, B ren n m an zm u szo
n y  b y ł p o rzu c ić k a rie rę b o k .- , 
se rsk ą .

P o stan o w ił sp ró b o w ać s ił n a  
in n e im p efu  —  k u p ił k ab a re t.

G ro n o d aw n y ch jeg o w sp ó ł­
zaw o d n ik ó w , w id ząc g o s ła ­
b y m  i n ad w erężo n y m

p o stan o w iło  zem śc ić  s ię  
z a k rzy w dy jak ich n ie jed n o ­
k ro tn ie d o zn aw a li o d n iezw y -

c lęźo n eg o b o k se ra .
W  ty ch  d n iach d o k ab a re tu  

B illieg o  w esz ło p ięciu m ęż ­
czy zn , w y w o ław szy g o  n a k o ­
ry tarz  —

zastrzelili na mteiscti.
N a o d g ło s s trza łó w w y b ie ­

g ła s io s tra zab iteg o , u siło w a ła  
zaa la rm o w ać s łu żb ę , le cz i o n a  

padła rażona strzałami.
P o  d o k o n an iu  zb rod n i b an d y ­

c i ro zb ieg li s ię . D w ó ch z n ich  
H u g h es i F ran c iszek R o s$ i n a ­
tk n ę ło s ię ' n a p o lic ian ta , n ie  
s t-ac fli jed n ak Z im n ej k rw i.

K ilk a u d e rzeń

kolbą rewolweru 
i p o licem an zw u lil s ię n a z ie ­
m ię.

M o rd e rcy w sk o czy li d o au -  
to m o b i’u  i u m k n ę li.. T łu m y  p rze  
ch o d n ió w  i p o lic ją ro zp o czę ła  
p o śc ig .

K ilk an  aśc ię . sam o ch o d ó w  ró ż -  
n em i u licam i 7

goniło zbiegów.
B y ł fo sza lo n y  p o śc ig .
A ż w reszc ie sam o ch ó d u c ie ­

k a jący ch zep su ł s ię i p asaże ro ­
w ie

wpadli w ręce policji.
T o w arzy szy sw o ich w y d ać  

n ie ch cą .
C zek a ich

elektryczne krzesło.

na loterii fantowe!
P o d czas c -d p u s tu w e w si O zę-  ( W cb ec teg e , że d c  T ary o k aza - 

s to b o ro w ice (p o w . k rasn y staw - ly s ię fa łszy w e , w d ro żo n o H a­
sk ieg o ), k asa u rząd zo n e j tam ty ch m ias to w e p o szu k iw an ia  
lo te rji fan to w ej, w zam ian za sp raw cy i w k ró tce g o  p rzy trzy -  
z ło te , o trzy m a ła 5 d o la ró w , z m an o .
k tó ry ch w y d an o re sz tę w  z ło -1 Je s t n im  A n d rzej Ł o ś z Ż ó ł­
ty ch . R ó w n ież w re s tau rac ji k iew k i. Ź ró d ła z k tó reg o o trzy -  

I K aro la P ie re ty p rzy ję to 5 d o -  ■ m ał fa łszy w e  p ien iąd ze  w y jaw ić  
la ró w . n ie ch ce .

N anifoir/ paXraj st nożem woźnicą
(D ). N o cy  u b ieg łe j w  p o b liżu N iezn a jo m y , d o w ied z iaw szy  

M iło sn y , d o jad ąceg o z W ar- s ię , że w o źn ica p o siad a p rzy  
szaw y d o K ału szy n a fu rm an a so b ie g o tó w k ę za o d w iez io n e  
S ru la P szen n eg o p o d szed ł n ie - d o W arszaw y to w ary , z rezy -  
zn a jo m y o so b n ik  i p o p ro s ił o g n o w a ł z d a lsze j ja zd y  i w  p o -
p o d w iez ien ie  g o  k aw a łek d ro g i.
P szen n y z rad o śc ią zg o d z ił s ię  

v  j n a to , g d y ż raźn ie j m u  b y ło  je -  
Ich ać w  to w arzy s tw ie .

b liżu w si O sin y  rzu c ił s ię zn ie ­
n ack a n ań z n o żem , zad a ł m u  
k ilk a ran  i o g rab iw szy  g o  d o ­
szczętn ie , zb ieg ł d o  la su .

Streszczenie pccząt w noweli *

W liście do ukochanej wielki bie. Hrabina pozwoliła mu na- 
artysta-muzyk Ruszczyć opisu­
je tragedję^swego życia. W Ni­
cei zakochał się w wytwornej, 
uroczej i młodej hrabin&e Zo q  

Harris.
/ W hotelu obok Ruszczyca za­

jęła pokój wielbicielka artysty 
bogata amerykanka, z która za­

przyjaźniła się hrabina, podzi- i Na reducie do Ruszczyca zbli- 
wiajac jej klejnoty• o niezicykłej ża się strojna maska, proponując

gle jechać ze sobą do Hiszpanji. 
Pojada narazie osobnot Rusz­

czyć zabierze ze sobą walizę hr a 
biny z jej klejnotami. Spotkają 
s ię w Marsylji i dalej będą po- 

' dróżować razem. Noc przed wy­

jazdem spędza na balu masko.
i wym. z

A 7 f f  a  -M n m  z ł

wartości.

Ruszczyć jest w siódmem nie-
udanie się na kolację.

P o zn a łem  h rab in ę , ch o ć zm ie  
n iła n aw e t zw y k ły  zan ach u lu ­
b io n ych  p e rfu m , n a jak ąś  * m o c-  
n ą w o ń , p rzy tem  p e ru k a n iep o ­
m iern ie ją p o d w y ższy ła . P o ­
sz liśm y  o  k ilk a sa lo n ó w  d a le j i 
z a s ied li d o  k o lac ji w  m ały m  g a  
b in ec ie . Z ap ija liśm y o b fic ie  
Roederera dobrze zamrożone-

V.

g o , fran cu sk im  zw y czajem .
H rab in a k ilk ak ro tn ie zap y ty ­

w ała  o g o d z in ę , o w p ó ł d o  d ru ­
g ie j rzek ła :

—  Id ę d o  c ieb ie ...
Z d aw ało  m i s ię , że n ie d o sły ­

sza łem .
~  P an i p o w ied zia ła , sp y ta ­

łem  w zru szo n y m  g ło sem .

—  Id z iem y d o c ieb ie , —  za ­
śm ia ła s ię .

W  jak ie d z ie s ięć m in u t p o ­
tem  w ch o d z iliśm y  d o  m eg o h o ­
te lu . S zw ajcar p o d ając n izk i 
lich ta rz z zap a lo n ą św iecą i 
k lu cz —  m ó w ił:

—  P an  w y b aczy , p rzed p ó ł 
g o d z in ą s ta ło s ię co ś z e lek ­
try czn o śc ią i św ia tła zg as ły  —  
szu k a ją u szk o d zen ia —  b a rd zo  
p rzep raszam y .

T rzeb a b y ło  p o g o d zić s ię z
lo sem . O szo ło m io n y , ro zb iera - „d rag ee“ . Z asn ą łem  u p o jo ny z  
łem  Z o ć w  p ó l m ro k u  —  a o n a ' je j ręk ą n a se rcu . S p a łem  b a r-  
m ó w iła :

—  Ja m u szę o 7 -e j ran o  w y ­
je ch ać , p o n iew aż trzeb a w stą ­
p ić d o G rasse , żeb y s ię p rze ­
b rać i w ziąć b ag aże . Je ś li za ­
śp isz , n ie b ęd ę c ię b u d z iła i c i­
ch u tk o w y m k n ę s ię , : 
m o ia to rba?

P o k azałem  ją w  sza fie z  u b ra  
n iem .
V " P ro szę ją p rzy w ieźć ju tro  

v u eczo rem  o g . 8  4 0 d o M ar-  
sy l ’i, h o te l —  B eau  R iv ag e .

W y ję ła z w o reczk a m ałą

„dla niej44 walczvć.„ 
„B an d e rillo s “ p o d a je m u szpa­
d ę , o k ry tą czerw o n ą o p o ń czą , 
R o d a lito p o d b ieg a d o b y k a , to ­
read o rzy ro zs tęp u ją s ię . Za­
czy n a s ię

igraszka człowieka z okrwa­
wiona. oszalała bestia.

Z w ie rzę in s ty n k to w n ie czu je  
śm ie rć . P o m im o b ó lu u c iek a o d  
e sp ad y ... A le o n g o n i za n iem . 
C zerw o n a p łach ta m ig a  w  jeg o  
ręk ach  jak

ruchoma plama krwi.
W  n ie j u k ry te — n a rzęd z ie  
śm ie rc i —  o stra szp ad a ... C h w i­

la ty lk o , m o m en t o d p o w ied n i,  
i ażeb y  w b ić ją tak  u m ieję tn ie w 
k a rk  b y k a , ażeb y ten

Rzym, w  lip cu .

skończył natychmi-st... ’ i
T łu m  zas tyg ł w  n ap ięc iu  n e r- । 

w ó w  — - c isza śm ie rte ln a , i n a ­
raz ...

■ B ły sk szp ad y ro zd a rł p lam ę  
cze rw o n e j ch u s ty ... i

W  o sta tn ich b la sk ach s ło ń ca ■ 
w id ać sręb n ią ręk o je ść w b itą  
w  k a rk  zw ie rzęc ia ... A le b y k  n ie  
u p ad ł... C h ce te raz w alczy ć , 
ażeb y

drogo okupić żvcie^
S tan ął ażeb y rzu c ić się na 
o p raw cę  —  le cz , eh eu !

paraliż śmierci 
zn iw eczy ł ak t sp raw ied liw e j 
zem sty ...

Byk pada....
O k rzy k  tłu m u , o k la sk i... Zwy­
c ięzca k łan ia s ię ... P rzy n oszą  
m u k w ia ty ... P ięk n a s ig no ra  

odrzuciła mu kapelusz...
Z a ch w ilę w b ieg a n a a ren ę  

p a ra o lb rzy m ich ru m akó w , — | 
w y ję li ju ż szp ad ę z k a rk u  zw ie  
rzęc ia —  ro g am i p rzy m o co w a li 
d o  szn u ró w  —  k o n ie  |

w triumfalnym pedzie i 

o b w ieź li c ia ło b y k a p o arenie 
i zn ik li za o p o ń czą o b a rw ach I 
h iszp ań sk ich ..  I

Z a ch w ilę in n y  esp ad a b ęd z ie I 
zab ija ł d ru g ieg o b y k a ... |

Tłum rzymski wiwatuje. I 

a p icad o rzy zasy p u ją p o sp iesz | 
n ie w ielk ą k rw aw ą  p lam ę , k tó - J  
ra  p o zo s ta ła n a a ren ie .... I

Mieczysław Guranowski, I

! tam  zan ie ść sk a rg ę m o rd o w a- 
, n eg o zw ie rzęc ia .

A  ty m czasem  o d c io su ,p ica -  
d o res“ i sz ty le tó w  to read o ró w , 
ju ż n ie sm u g a, a le •  

fontanna krwi
; try sk a z c ia ła b y k a . Z w ie rzę  
। zaczyn a sza leć .- R zu ca s ię w e  

w ściek ły ch sk o k ach  n a to rea ­
d o ró w  —  n ag le ch w ila sra sz -  
n a ! —  G d y  to read o r,

dosięgnięty niemal rogami 
zwierzęcia

p rzesad z ił o g ro d zen ie o w y so ­
k o śc i k ilk u m etró w , ażeb y s ię  
sk ry ć  n a  ch w ilę w  k o ry ta rzu —  
b y k p rzesad z ił p ło t i p o szed ł 
za  sw ym  o p raw cą ... K rzy k  tłu - 1 
m u .

Odech zaparłó w piersi.
C u d em  p raw ie to read o r p o n o w  
n ie p rzesad z ił o g ro d zen ie i sk o  
czy ł d o  a ren y , a  b y k a  k łu c iam i  
lan c zm u szo n o d o  p o w ro tu n a  
p o le s tracen ia .

W id o k p rzed z iw n y ... Z ach o - 
| d zące s ło ń ce o k ry ło a ren ę  

i tłu m

purparowa opończa...
P o b lisk ie w zg ó rza , p e łn e ru in  
w y g ląd a ją jak w  łu n ie p o ża ru . 
N a a ren ie  • o sza la łe zw ie rzę , w  
n ie sam o w ity ch sk o k ach , zaczy  
n a  n ab ierać

kształtów apokaliptycznych — 
a k rew , b ru n a tn a c iep ła  % k rew  
p ły n ie  ju ż sm u g am i z 'k a rk u , 
zd o b i p ia sek a ren y p u rp u ro w e  
m i ró żam i...

I akt ostatni...
'  Z  g ru p y  to read o ró w  w y stęp u  

je „esp ad a “ . Je s t n im  k rw aw y  
R o d a lito , u lu b ien iec M ad ry tu ... 
S tan ą ł n a śro d k u  a ren y , sm u ­
k ły , p ięk n y , U -

I szuka kogoś w tłumie.

H ej, d o jrza ł ją ... jak ąś p ięk n ą  s ig  
n o rę , p o sła ł je j p o ca łu n ek , rzu ­
c ił je j p o d  n o g i cza rn y  k ap e lu sz  
i p o szed ł

MODA AKIcSZEŃ f

Popielniczki
W ró żą n a je sień w ie lk ą m o - w  w ielk ie j m o d z ie . B ez ty ch  d o  
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d ę n a k o lo r p o p ie la ty , k tó ry  
m a zastąp ić o b ecn e k ró lo w an ie  
k o m bin acy j czarn o  - b ia ły ch . 
Je s t to b a rw a sp o k o jn a , n ie  
p rzy k rząca s ię , d y sty n g o w an a , 
s to so w an a d la o só b w  k ażd y m  
w iek u , p ięk n ie h a rm o n izu jąca  
z s iw em i w ło sam i. Jed n akże  
s trzeżc ie s ię je j, o so b y  b lad e i 
z ie lo n k aw e , g d y ż k o lo r ten rzu  
ca n a tw arz  to n sm u tn y , p rzy ­
p o m ina jący śro d ę p o p ie lco w ą . 
Je ś li ch cec ie k o n ieczn ie m ieć  
su k n ię czy k o stju m  teg o k o lo ­
ru , n a leży g o o ży w ić h a ftem  
b a rw n y m , ap lik ac ją ze sk ó rk i 
czerw o n e j^  lu b p o m arań czo w e j, 
w reszc ie k o łn ie rzem  czy  p l  as tro  
n em  b ia ły m . Je ś li m a  to  b y ć  su ­
k n ia  lek k a  jed w ab n a , m o że b y ć  
p rzy b ran a k o ro n k am i, k tó re są

d a tk ó w o so b y  b lad e w  b a rw ie  
p o p ie la te j w y g ląd ać b ęd ą jak  
p o p ie ln iczk i, czy u rn y w łasn e j 
p ięk n o śc i.

B ard zo  m o d n e  są su k n ie -p e le -  
ry n y , k tó ry ch k o łn ie rz tw o rzy  
sp ad a jąca z ty lu cu p e . M o żn a  
ją w k ład ać o so b n o , jak o o k ry ­
c ie le tn ich su k ien . Je ś li b ęd z ie  
u szy tą  z  p o p ie la te j m aro ca in , —  
b ęd zie m iała w y g ląd  szy k o w ­
n y i d y sty n g o w an y , jak k o U  
w iek tro ch ę  m ariaw ick i. P o n ie ­
w aż m o je czy te ln iczk i są z ja ­
w iskam i racze j se led y n o w em l, 
n iż ró żo w em i, rad zę u ży w ać  
b a rw c iem n ie jszy ch lu b b a r­
d z ie j k o n tra sto w y ch z to n em  
sk ó ry , n iż b a rw a p o p ie la ta .

Antuka.

d o  u st jed n o  „d rag ee" —  d ru g ie . p rze jm ie sk ło n ił się i podając 
zaś m n ie w ło ży ła . P o czu łem  
n ad zw y cza jn y  sm ak i lek k i a -  
ro m a t.

P o ch w ili k azała zg asić św ie  
cę , n ie ch c ia lem , zaśm ia ła s ię i 
sam a zd m u ch n ę ła ... S za la łem ....

A  o n a o b e jm u jąc  m n ie i cału­
ją c szep ta ła :

—  T o  za  cu d n ą p ieśń tw o ją !
P o  p ew n y m  czas ie  u sły sza łem :

—  D o b ran o c .
Z o e w ło ży ła  m i d o  u st d ru g ie

d zo  m o cn o , o b u d z iłem  s ię zb ó ­
jem  g ło w y .

Z o e n ie b y ło p rzy  m n ie , zo ­
s ta ł ty lk o zap ach o d u rza jący ch  
p e rfu m , k tó ry w y w o ła ł w e  
m n ie ro zk o szn y  d reszcz . S p o i­

a g d z ie -rża łem  n a zeg a rek , b y ła p ra -  
|w ie d w u n as ta . U m y cie z im n ą  
w o d ą o trzeźw iło m n ie , u b ie ra ­
łem  s ię , p rzeb ie ra jąc c iąg le w  
m ó zg u -  n o cn e zd a rzen ia ...

i P o  lu n ch u k o ń czy łem  p ak o -  
jw an ie n esese ru , g d y m g o za ­
m y k a ł zap u k an o d o d rzw i, —  

sreb rn ą b o m b o n ie rk ę  —  w zię ła w szed ł w y so k i m ężczy zn a , u -

jak iś p ap ie r m ó w ił:
— N aju p rze jm iej ' przepra­

szam  p an a , że g o n iep o k o ję , 
je s tem  u rzęd n ik iem  p o lic ji ś led ­
czej —  o to  m o ja leg ity m ac ja .

P rzeczy ta łem  p ap ie r o p a trzo  
n y  p ieczęc ią .

—  S zan o w n y p an zech ce ła ­
sk aw ie —  m ó w ił u rzęd n ik —  
p o w ied zieć  k to  u  n ieg o  d z iś n o ­
co w a ł?

N iep rzy p u szcza jąc p o d o b n eg o  
zap y tan ia , zd z iw io n y m im o w o - 
li p o w tó rzy łem :

—  K to u  m n ie n o co w ał?
M o m en ta ln ie zo rien to w a łem  

s ię i zaczą łem  z u śm iech em  im ­
p ro w izo w ać:

—  W łaśc iw ie  n ie  w iem , o so b ę  
tę p o zn ałem  p rzed ty g o dn iem  
w  M o n te - C arlo  p rzy  s to ’e ru ­
le ty . W y zn aczy ła m i sp o tk an ie  
n a w czo ra jsze j red u cie , jad łem  
z n ią  k o lac ję .

—  T o  w iem y —  p rze rw a ł u -  
rzęd n ik .

—  P o tem p o sz ła d o m n ie , 
c iąg n ą łem  d a le j,  j  d z iś ran o  ro z ­
s ta liśm y  s ię!

—  A  jak  s ię n azy w a i g d z ie  
m ieszk a  ?

—  N ie m am p o jęc ia , m ó w i- i 
ła , że m a im ię P ep ita  i m ieszk a  
w  M en to n ie .

—  W ięce j szan o w n y  p an n ic  
n ie  w ie?

—  N ic, a n ic  —  o d rzek łem .
—  U rzęd n ik zan o to w a ł, je sz ­

cze raz p rzep ro s ił m n ie i w y ­
szed ł.

P rzy sz ła  p o k o jó w k a  h o te lo w a  
o d d ać m i o d p raso w an y k raw a t 
i d o w ied z ia łem  s ię o d n ie j, że  
zu p e łn ie id en tyczn ie u k o stju m o  
w an a m ask a , jak m o ja , n o co ­
w ała u ru m u ń sk ieg o o fice ra n a  
d ru g im  p ię trze i że a jen t ś led ­
czy b ad a ł g o p rzed em n ą .

W ieczo rem  p rzy jech a łem  d o  
M arsy lji. N a d w o rcu sp o tk a ła  
m n ie Z o ć , a ’e b a rd zo  sk ro m n ie  
u b ran a , n a g ło w ie m iała jak iś  
to czek , czy o rm iań sk i k o łn a -  
czek z w o a lk ą , k tó ry  ją szp e ­
c ił P rzy w ita ła m n ie i u ca ło w a ­
ła b a rd zo czu le , a le m ó w iła p o  
an g ie lsk u i to p o p raw n ie :

—  K at  ty ; w eź o d p an a to rb ę
—  ro zk azy w a ła . (c . d . n .)
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(C iąg dalszy art. „K om iczna  

D o  s a m o lo tu  p rz y c z e p io n o  n a  l i ­

n ie  d łu g ą  k is z k ę  n a p e łn io n ą  p o ­

w ie trz e m i im i tu ją c ą b a lo n ,  

k tó ry  m ia ł s łu ż y ć z a  c e l d la  o -  

s t r z e l iw u ją c y c h k a ra b in ó w  m a  

s z y n o w y c h .

K ie d y p o ć w ic z e n ia c h s a m o ­

lo t z  p rz y c z e p io n ą  d łu g ą  k is z k ą  

w ra c a ł n ie u s z k o d z o n y  n a  lo tn i ­

s k o  i p rz e la ty w a ł n a d je d n e m  

z m ia s t w o je w ó d z k ic h z d a rz y ło  

s ię n a d e r k o m ic z n e n ie p o ro z u ­

m ie n ie . A d ju ta n t d a n e g o  o d d z ia  

lu lo tn ic z e g o  o tr z y m a ł g w a ł to ­

w n y  te le fo n ż e s a m o lo t p o ls k i  

ś c ig a  ja k iś  n ie z n a n y  b a lo n . N a ­

w ia s e m m ó w ią c a d ju ta n t n ie  

w ie d z ia ł o  ty m  w y n a la z k u  s w e ­

g o d o w ó d c y . Z a ż ą d a n o p o r i io c y  

d la a ta k o w a n e g o s a m o lo tu  

p rz e z  w y s ła n ie lo tn ik ó w , k tó rz y  

m ie l i b a lo n z a a ta k o w a ć o d ty ­

lu  i u n ie s z k o d liw ić .

A d ju ta n t n ie  m ó g ł s ię n a  r a -

walka sam olotu  z'balonem“)

z ie z o r ie n to w a ć i m ę c z y ł s ię  

n a d  ro z w ią z a n ie m  te j z a g a d k i ,  

g d y  w  te rn  o tr z y m u je d ru g i te -  

le fo n o g ra m , ż e s a m o lo t u ra to ­

w a n y  a  b a lo n  z e s tr z e lo n y  u p a ­

d a . Z a  k i lk a  d a ls z y c h  m in u t w y  

lą d o w a ł ó w  r z e k o m o a ta k o w a ­

n y  s a m o lo t i c a łe  z a jś c ie  w y ja ­

ś n i ło  s io  k u  u c ie s z e w s z y s tk ic h  

z a n ie p o k o jo n y c h  je g o  n ie b e z p ie -  

c z e ń s tw ie m . O tó ż p i lo t p rz e d  

w y lą d o w a n ie m  o d c ią ł l in k ę d o  

k tó re j b y ł ó w  r z e k o m y  „ b a lo n “  

p rz y w ią z a n y , a b y  m u  p rz y lą d o -  

w a n iu n ie p rz e s z k a d z a ł . T a k  

w ię c i w b a rd z o p o w a ż n y c h  

s p ra w a c h  s ą  c z a s e m  w e s o łe  e p i ­

z o d y . W k ró tc e b ę d ą o d b y w a ły  

s ię p o d o b n e ć w ic z e n ia w  T o ru ­

n iu , n ie c h a j w ię c ż a d e n  z n a ­

s z y c h  c z y te ln ik ó w ' n ie  d z iw i s ię  

g d y  z o b a c z y ż e , ,b a lo n “ ś c ig a  

s a m o lo t —  n ic  w  te m  g ro ź n e g o .

d y  a tm o s fe ry c z n e , w ia try  i d e c y  

d u je  o  je g o  z d ro w o tn o ś c i . P o z a -  

te m  la ś y z a o p a try w a ć m u s z ą  

s ta le lu d n o ś ć w  n ie z b ę d n e d o  

ż y c ia m a te r ja ły d rz e w n e i d o ­

s ta rc z a ć  d rz e w a  c a łe m u  s z e r e g o ­

w i p rz e d s ię b io r s tw  p rz e m y s ło ­

w y c h  ja k  k o p a ln ie , k o le je , p a ­

p ie rn ic tw o i t .d . D o ś w ia d c z o n o  

ju ż w p o łu d n io w y c h k ra ja c h  

E u ro p y , ja k  w  H is z p a n ji , F ra n ­

c j i , W ło s z e c h , ż e n a d m ie rn e  w y  

c ię c ie la s ó w  p o w o d u je u p a d e k  

ro ln ic tw a , s z c z e g ó ln ie n a lż e j - /  

s z y c h  z ie m ia c h , w s k u te k  z m ia n  

k l im a ty c z n y c h . S ta ra n ie m  H a ­

s z e m  p o w in n o  b y ć , b y  la s b y ł

L u d n o ś ć o b e c n ie n a rz e k a n a  

b ra k  d rz e w a  i w y s o k ie  je g o  c e ­

n y  w s k u te k  w y w o z u z P o m o ­

r z a , a c o b ę d z ie w  p rz y s z ło ś c i , 

g d y s ię v z w ię k s z y e k s p o r t d la  

p o d n ie s ie n ia d o c h o d ó w ? C o b ę ­

d z ie , g d y  w ic h ry  z a c z n ą h u la ć  

p o  o g o ło c o n y m  z la s ó w  k ra ju  i  

w s k u te k s p ro w a d z o n y c h  z m ia n  

k l im a ty c z n y c h , w y s o k o p o s ta ­

w io n e  ro ln ic tw o  u p a d n ie ?

C a ła  lu d n o ś ć  o b o w ią z a n ą je s t  

ż ą d a ć p rz e d e w s z y s tk ie m o d  

s w y c h p o s łó w , a b y z a m ie rz o n e  

e k s p e ry m e n ta r z ą d u  w s trz y m a ć  

i n ie  d o p u ś c ić d o  s p o s o b u  g o s ­

p o d a ro w a n ia  w  la s a c h  p a ń s tw o

^.n.. ................... .... I . >t ................ .... ......

w w y o lb rz y m io n y m n ie ś m ie r ­

te ln y m  K o lo s ie -W ie s z c z u . B ą d ź ­

m y  z  J e g o  d u c h a .

W iln o / d . 3 0 -g o  s ty c z n ia  1 9 2 4 .

" Z a  K o m ite t:

( - - ) L e o n B e rb e c k i , g e n . b ry g .  

( - ’ ) J . K ło s , p ro f . W y d z . U .S .B .

S e k re ta r z :

K s . K a p e la n  P io tr S le d z ie w sk i .

C e le m  z re a l iz o w a n ia p o w y ż ­

s z e j o d e z w y , z a w ią z a ł s ię  w  T o ­

ru n iu  k o m ite t p o d p is a n y , k tó ry  

l ic z y  n a  w y d a jn ą i d o b rz e  z n a ­

n ą  P o ls c e p o m o c i o f ia rn o ś ć  

s p o łe c z e ń s tw a P o m o rs k ie g o i 

p ro s i o  s k ła d a n ie  i s k ie ro w a n ie

n a  te n  c e l d a tk ó w  n a  r ę c e  s k a rb  

n ik a p o d p u łk o w n ik a H e rm a -  

n o w s k ie g o  w  g o d z in a c h  u rz ę d o ­

w y c h  o d  g o d z . 8 d o 1 6 w  D o ­

w ó d z tw ie 8 p . a . c . w z g lę d n ie  

w  a d m in is t r a c j i p is m  m ie js c o ­

w y c h : „ E x p re s s P o m o rs k i 1 4 , 

„ G ło s R o b o tn ik a 4 4 i „ S ło w o  P o ­

m o rs k ie 4 4 .

K o m ite t:

(— ) P ie tr z y ń s k i , p u łk , p re z e s .

(— ) B u tle r , p u łk . , z a s tę p c a ,

(— ) H e rm a n o w s k i , p p łk ., s k a rb  

(— )W ilk , m a jo r , s e k re ta r z .

K o m is ja  r e w iz y jn a :

(— ) P rz y w a ra , m a jo r  

(— ) B a r te lm u s , m a jo r .

Leśnicy z Pom orza  

bronią lasy państwowe  

przed zniszczeniem .
C Z E R S K , 1 0 . 7 . (K o r . w ł.) .

W c z o ra j o d b y ło  s ię  w  C z e r s k u  

W a ln e Z e b ra n ie Z a w o d o w e g o  

Z w ią z k u L e ś n ik  ó w R z e c z y p o ­

s p o l i te j P o ls k ie j z P o m o rz a , l i ­

c z ą c e  o k o ło  5 0 0 c z ło n k ó w . Z a ­

w o d o w y Z w ią z e k L e ś n ik ó w  

w  R z p l i te j s k u p ia  w ie lo ty s ię c z ­

n e r z e s z e p ra c o w n ik ó w  w  la ­

s a c h p a ń s tw o w y c h i p ry w a ­

tn y c h  n a c a ły m  o b s z a rz e R z e ­

c z y p o s p o l i te j . P o n ie w a ż p rz e ­

s z ło  9 0  p ro c , la s ó w  n a  P o m o rz u  

je s t w ła s n o ś c ią P a ń s tw a , w  z e ­

b ra n iu  b ra l i u d z ia ł g łó w n ie  p ra ­

c o w n ic y w la s a c h p a ń s tw o ­

w y c h . W  s z e re g u o m a w ia n y c h  

s p ra w , b y ła  n a jw a ż n ie js z a  s p ra  

w a u tw o rz o n e g o z la s ó w  p a ń ­

s tw o w y c h  p rz e d s ię b io r s tw a p o d  

n a z w ą „Polskie Lasy Państwo- 

we“ , k tó re g o  s ta tu t z o s ta ł o g ło ­

s z o n y  w  D z ie n n ik u  U s ta w  N r .  

5 G . S ta tu t n a d a ją c la s o m  p a ń ­

s tw o w y m  c h a ra k te r p rz e d s ię ­

b io r s tw a  p ry w a tn e g o  n ie  u jm u ­

je n a w e t w  s z e ro k ic h r a m a c h  

p rz e p is ó w , a le w s z y s tk o u z a le ­

ż n ia o d  ro z p o rz ą d z e ń  M in is t ra  

R o ln ic tw a  i D ó b r  P a ń s tw o w y c h .  

W  je d n y m  ty lk o  .k ie ru n k u  s ta ­

tu t  ja s n o  s ię  w y p o w ia d a , a  m ia ­

n o w ic ie , ż e w s z y s c y p ra c o w n i ­

c y  w  la s a c h  p a ń s tw o w y c h  b ę d ą ­

c y o b e c n ie u rz ę d n ik a m i p a ń ­

s tw o w y m i b ę d ą  z e s łu ż b y  p a ń -

p n iu w  k a ż d e j a d m in is t ra c j i .  

U rz ę d n ic y p o z b a w ie n i t rw a ły c h  

s ta n o w is k , ja k ie m ie li d o ty c h ­

c z a s w  s łu ż b ie  p a ń s tw o w e j , p ra ­

c o w a ć b ę d ą najlepiej, a le z n a -  

c o w a ć b ę d ą  nie lepiej, a le z n a -  

p rz e d e w s z y s tk ie m o z a b e z p ie ­

c z e n ie s w o je j niepewnej przy­
szłości. T y c h , k tó rz y m iłu ją  

p ię k n y  w a rs z ta t s w e j p ra c y  t . j .  

la s y  -* • p rz e jm u je  o b a w a  i t r o ­

s k a o p rz y s z ło ś ć i c a ło ś ć P o l ­

s k ic h  L a s ó w  z ru jn o w a n y c h  ju ż  

d z is ia j p rz e z  w o jn ę  i p o w o je n n e  

s to s u n k i . L a s n ie je s t p rz e d s ię ­

b io r s tw e m  m a r tw y c h b o g a c tw ,  

ja k  k o le je , z a k ła d y p rz e m y s ło ­

w e  c z y  k o p a ln ie , a le  je s t z b io ro ­

w is k ie m  ż y w e m , w y m a g a ją c e m  

t r o s k l iw e j , c ią g łe j o p ie k i i s ta ­

r a ń . R a z ś c ię ty , c z y  z n is z c z o n y  

d rz e w o s ta n , s ta je s ię z d o ln y m  

d o u ż y tk o w a n ia p rz e c ię tn ie p o  

1 0 0  la ta c h  i w  ty m  o k re s ie  w y ­

m a g a s ta ły c h , ś w ia d o m y c h c e ­

lu , f a c h o w y c h z a b ie g ó w ', k tó re  

p o tr z e b u ją w ie lk ie g o n a k ła d u  

p ie n ię ż n e g o i c ią g łe j je d n o li te j  

p ra c y : S ta ra n ie m  p rz e d s ię b io r ­

s tw a  m a  b y ć d a n ie  ja k  n a jw ię ­

k s z y c h z y s k ó w , a w ię c b ę d z ie  

c e le m  p rz e d s ię b io r s tw a w y d o ­

b y c ie ja k n a jw ię k s z e j i lo ś c i  

d rz e w a p rz e z w y rą b la s ó w , a  

ró w n o c z e ś n ie w p ro w a d z a n ie  

ja k n a jw ię k s z y c h o s z c z ę d n o ś c i

p rz e d e w s z y s tk ie m u tr z y m y \y ą -  

n y  w  ja k  n a j le p s z y m  s ta n ie , b y  

n ie p rz e k ra c z a n o  p rz y  c ię c ia c h  

e ta tu  ro c z n e g o , o d p o w ia d a ją c e ­

g o  z a p a s o m  d rz e w a  w  le s ie , I ^ y  

z a le s ia n o o g o ło c o n ą z d rz e w o ­

s ta n u  g le b ę ja k n a js z y b c ie j i  

ja k  n a js ta r a n n ie j b e z w z g lę d u  

n a  k o s z ta . P a m ię ta jm y , ż e m a ­

m y  ju ż  w r P o ls c e  o k o ło  2  m il jo -  

n y  h a  n ie u ż y tk ó w ' p o  d a w n o  w y  

c ię ty c h la s a c h , k tó ry m i r z ą d  

n ie  z a ją ł s ię  d o ty c h c z a s .

P o m o rz e , ja k o k ra j le s is ty ,  

k tó re g o  la s y  n a le ż ą w y łą c z n ie  

d o  p a ń s tw a , i k tó re  to  la s y  n a ­

d a ją  s ię  n a j le p ie j z e  w s z y s tk ic h  

la s ó w  p a ń s tw o w y c h  d o  in te n s y ­

w n e j e k s p lo a ta c j i , d z ię k i p o ło ­

ż e n iu  ic h  p rz y  z a c h o d n ie j g ra ­

n ic y  p a ń s tw a  i n a j le p s z y m  ś ró d  

k ie m  k o m u n ik a c y jn y m  w te j  

d z ie ln ic y , s ą . s z c z e g ó ln ie s i ln ie  

z a g ro ż o n e n o w y m s y s te r i ie m  

g o s p o d a rk i w  la s a c h  p a ń s tw o ­

w y c h , o b l ic z o n y m  n a ja k  n a j ­

w y ż s z e  z y s k i .

w ry c h , ja k o  u w a ż a n e  z a  z łe , i n ie  

d o p u s z c z a ln e p rz e z w s z y s tk ie  

c y w il iz o w a n e n a ro d y i r z ą d y  

w ' E u ro p ie .

R a tu jm y  la s y , p ó k i c z a s , b o  

c n e  ju ż  s ą  w r P o ls c e z n is z c z o n e  

i d a le k ie o d  n o rm a ln e g o  d o b re ­

g o  s ta n u  w  ja k im  b y ć  p o w in n y .

N a  W . Z . u c h w a lo n o  je d n o g ło ­

ś n ie  n a s tę p u ją c ą  r e z o lu c ję :

„ W . Z . u z n a je z a s a d n ic z o u -  

tw o rz e n ie  p rz e d s ię b io r s tw o  z  la ­

s ó w p a ń s tw o w y c h z a b a rd z o  

n ie p o ż ą d a n e  i s z k o d l iw e  z  u w a ­

g i n a  o g ó ln e  s to s u n k i e k o n o m i­

c z n e  k ra ju , ja k  ró w n ie ż  d la  g o s ­

p o d a r s tw a w la s a c h p a ń s tw o ­

w y c h ' i d la  ic h  t rw a łe j d o c h o d o ­

w o ś c i. R ó w n ie ż b a rd z o  s z k o d l i­

w y  w p ły w  w y w rz e ć m u s i o d e ­

b ra n ie p ra c o w n ik o m  w  la s a c h  

p a ń s tw o w y c h c h a ra k te ru u -  

r z ę d n ik ó w p a ń s tw o w y c h , c o  

z m n ie js z y  p e w n o ś ć i s t - a n o w i-  

s k a  i n ie  z w ią ż e ic h  w  d o s ta te ­

c z n y m s to p n iu z w a rs z ta te m  

p ra c y !

Odezwa
2 3 -g o  • p a ź d z ie rn ik a b .r . u p ły ­

w a s to  la t o d  c h w ili w y rw a n ia  

w ra ż ą  p rz e m o c ą  z  ż y w e g o  w ile ń  

s k ie g o o rg a n iz m u N a s z e g o  

W ie s z c z a i w y w ie z ie n ia G o  

W ' g łą b  R o s j i. M ija w ię c  1 0 0  la t  

o d  o s ta tn ie g o  p o b y tu  M ic k ie w i ­

c z a  W  W iln ie .

M ic k ie w ic z to  w c ie lo n y  K ró l-  

D u c h N a ro d u , d ź w ig a ją c y O j ­

c z y z n ę s w ą , R z e c z p o s p o l i tę d o  

g ra n ic w ie c z y ś c ie ż y w e j ,  

w 7s z e c h tw ó rc z e j m iło ś c i i c a ło ­

p a ln e g o  p o ś w ię c e n ia  . . . T o  n a j ­

w ię k s z y  ż o łn ie r z  w r w a lc e  o  N ie ­

p o d le g ło ś ć N a ro d u  i o p o ls k o ś ć  

W iln a .

W  s z e ro k ic h k o ła c h w o js k o ­

w y c h  z a k ie łk o w a ła m y ś l p o w ró  

c e n ią  c u d n e m u  W iln u —  n ie -

Z niedzieli.
W c z o ra js z a n ie d z ie la b y ła  je d n a k w ś ró d m iłe j to w a rz y -

m o ż e  p ie rw s z ą  te g o  ro k u , k tó ra  

n a p ra w d ę  r z e c  m o ż n a  b y ła  u p a l  

n ą . T o  te ż  o d  s a m e g o  r a n a  t łu ­

m y m ie s z k a ń c ó w , p rz e w a l i ły  

s ię  u l ic a m i m ia s ta . O  g o d z . 9 -e j  

r a n o  o d b y ło  s ię u ro c z y s te  n a b o ­

ż e ń s tw o w  k o ś c ie le g a rn iz o n o ­

w y m  z  o k a z j i u rz ą d z o n e j w  ty m  

d n iu  ro c z n ic y  Bitwy pod G run­
waldem . W  u ro c z y s te m  n a b o ­

ż e ń s tw ie v y z ię ły u d z ia ł W ła d z e  

c y w iln e  i w o js k o w o  z p . W o je ­

w o d ą  d r . W a c h o w ia k ie m  i g e n .  

H u b is z tą  n a  c z e le , o ra z  s z e ro k ie  

m a s y  p u b l ic z n o ś c i . M ia s to  u d e ­

k o ro w a n o  c h o rą g w ia m i o b a r ­

w a c h n a ro d o w y c h . J e d n a k z a ­

z n a c z y ć m u s im y  —  ż e w  g łó ­

w n y c h u l ic a c h b ra k c h o rą g w i  

d a w a ł s ię  z a u w a ż y ć , n a  d o m a c h  

p o w a ż n ie js z y c h  o b y w o te l i m ia -

s k ie j a tm o s fe ry p rz y je m n ie  

c z a s  s p ę d z a ją c y c h . N a  c z e le  k o ­

m ite tu  z a b a w o w o g o  s ta n ą ł c z ło ­

n e k  T o w '. p . M ie l ic k i, k tó ry  łą c z ­

n ie  z  p p . B rz e s k im , L e w a n d o w ­

s k im , K o rs a k ie m , P e r s k im  H e l-  

le b r a n d e m , S iw ie c e m , F ig iń -  

s k im , W itk o w s k im  i M a ć k o w ia ­

k ie m , o b o k p re z e s a T o w '. p .  

K re u z a  i w ic e p re z e s a  p . T a ta ry .  

J a k  n a s g ł . s k a rb n ik  k o m ite tu  

p . L e w a n d o w s k i p o in fo rm o w a ł  

—  z a b a w 'a  i p o d  w z g lę d e m  f in a n  

s o w y m  d a ła b a rd z o d o b ry r e - ( 

z u l ta t , z a s ila ją c w y d a tn ie k a s ę  

T o w a rz y s tw a , k tó re  z a w s z e p a ­

m ię ta o  o f ia r a c h  n a  c e le  f i la n ­

t r o p ijn e .

W ie c z o re m  o  g o d z . 9 -e j z  o k a ­

z j i narodowego Święta Francu­
skiego odbył się capstrzyk or-

s tw o w e j z w o ln ie n i , a h ia  p o d s ta ­

w ie m a ją c e g o  w y jś ć ro z p o rz ą ­

d z e n ia  M in is t r a R . i D . P . z a ­

w a r te  b ę d ą  z  p rz y s z ły m i p ra c o ­

w n ik a m i w la s a c h p a ń s tw o ­

w y c h k o n tr a k ta n a z a s a d z ie  

p ry w a tn o  -  p ra w n e j , c o m a u -  

ła tw ić  d o w o ln e z m ie n ia n ie  p ra ­

c o w n ik ó w . Z m ia n a a d m in is t r a ­

c j i p a ń s tw o w e j n a p ry w a tn e  

p rz e d s ię b io r s tw o m a n a c e lu  

w y c ią g n ię c ie  z la s ó w  p a ń s tw o ­

w y c h  ja k  n a jw ię k s z y c h  z y s k ó w .  

W o b e c p rz e w id z ia n e j ła tw o ś c i  

z m ia n y  u rz ę d n ik ó w  w p ro w a d z o  

n e b ę d ą e le m e h ta o d p o w ia d a ­

ją c e p o g lą d a m i p o l i ty c z n y m i  

z m ie n ia ją c y m  s ię c z ę s to m in i-  

s t ro m , c o w p ro w a d z i d o  a d m i-  

n is t fd c j i le ś n e j c z y n n ik  p o l i ty ­

c z n y , s z k o d l iw y  w  w y s o k im  s to -

p rz y k o s z to w n y c h z a le s ie n ia c h  

i d a ls z e j h o d o w li .

C z y c z y n n ik i w p ro w a d z a ją c e  

z m ia n y , n ie z n a n e d o ty c h c z a s  

w  E u ro p ie , z d a ją  s o b ie s p ra w ę  

z w a ż n o ś c i d o b rz e u tr z y m y w a ­

n y c h  la s ó w  d la  c a łe g o  g o s p o d a r  

s tw a  k ra jo w e g o ? P e w n e m  je s t ,  

ż e  s ą  to  lu d z ie  n ie ś w ia d o m i n ie ­

b e z p ie c z e ń s tw a , n a ja k ie n a ra ­

ż a ją c a łe s p o łe c z e ń s tw o . D la  

w a ż n o ś c i z a d a ń  ja k ie s p e łn ia ją  

w g o s p o d a r s tw ie s p o łe c z n e m  

la s y , s ą  o n e  w s z ę d z ie  c h ro n io n e  

u s ta w a m i, a w s z y s tk ie la s y  

p a ń s tw o w e  w  E u ro p ie , s ą  w y łą ­

c z n ie w  b e z p o ś r e d n ie j a d m in i­

s t r a c j i p a ń s tw o w e j i b e z  w y ją t ­

k u  p o z o s ta ją  p o d  o p ie k ą p a ń ­

s tw o w y c h  u rz ę d n ik ó w . Z a le s ie ­

n ie  k ra ju  r e g u lu je  k l im a t, o p a -

ś m ie r te ln e g o  A d a m a .

R o z k a z  s e rc u  w y d a n y .

B u d u je m y p o m n ik w e d łu g  

p ro je k tu p ro fe s o ra Z b ig n ie w a  

P ro n a s z k i.

P o m y s ł : M ic k ie w ic z  —  je n ie c  

ro s y js k ie j r a c j i s ta n u , m a lu c z ­

k i w o b e c p rz e m o c y , p o  s tu la ­

ta c h tu ła c z k i , d z ię k i s w e m u  

n ie b o s ię ż n e m u k ró le w s k ie m u  

d u c h o w i, w ra c a ja k o O lb rz y m  

—  p ie lg rz y m  d o  W iln a i s ta je  

w  s e rd e c z n e j z a d u m ie  —  ż y w y  

d u c h  w  d z ie le  s z tu k i w  p o ś ro d ­

k u  n a s , ż y ją c y c h  o b y w a te l i R z e ­

c z y p o s p o l ite j , n a  k re s a c h  p ó ł ­

n o c n o  -  w s c h o d n ic h , w a lc z ą c y c h  

o  d a ls z y  c ią g  s ło n e c z n e j , ro d z i­

m e j, n o w o ż y tn e j k u l tu ry  i c y w i­

l iz a c j i .

P ro je k t : P o s ą g  w y ra s ta  z  p o -

s a d  z ie m i w ile ń s k ie j , ja k o  k o lo s ‘ 

1 2 -m e tro w y  n ic z e m  o w e o lb rz y ­

m y  —  p o s ą g i w  E g ip c ie ,  g ra ją c e 1 ' 

p rz y  w s c h o d z ie s ło ń c a . P o tę ż n a  

r z e ź b ia r s k a b ry ła u tr z y m a n a  

w  fo rm a c h a rc h ite k to n ic z n y c h .

N a r a z ie K o m ite t z a m ie rz a  

w  n a jb l iż s z y c h  m ie s ią c a c h  z b u ­

d o w a ć m o d e l d re w n ia n y n a tu ­

r a ln e j w ie lk o ś c i i u s ta w ić p ro ­

w iz o ry c z n ie d l^ o c e n y a r ty s ty ­

c z n e j n a p la c u p rz e d T e a tr e m  

S y ro k o m li . P ó ź n ie j w m ia rę  

z d o b y ty c h fu n d u s z ó w  i p rz y ­

c h y ln e j o p in j i a r ty s ty c z n e g o  o -  

g ó łu , K o m ite t p o s ta r a  s ię  o  w y ­

k o n a n ie  p ro je k tu  n a  d z ie ń  2 3 -g o  

p a ź d z ie rn ik a  b .r . n a  te m  s a m e m  

lu b in n e m  s to s o w n e m  m ie js c u ,  

ju ż w  m a te r ja le m o n u m e n ta l­

n y m , w  ż e la z o b e to n ie , b ą d ź

w  p ły ta c h  s p iż o w y c h .

C z a s k ró tk i n a g l i . U rz e c z y ­

w is tn ie n ie p o m y s łu p rz e ra s ta  

s p ra w y  c o d z ie n n e , n ie  p rz e r a s ta  

je d n a k ż e n a s z y c h m ło d y c h , o - ! 

b y w a te ls k ic h  s i ł . K o m ite t b u d o ­

w y  p o m n ik a , u fn y  w  n ie z m o ż o -  

n ą  k u l tu r a ln o  -  c y w iliz a c y jn ą e -  

n e rg ję  N a ro d u , p o s ta n o w ił z w ró  

c ić s ię z  a p e le m  d o  c a łe g o  s p o ­

łe c z e ń s tw a o w y d a jn e p o p a rc ie  

te g o  k o lo s a ln e g o , p a tr jo ty c z n e -  

g o  p rz e s ię w z ię c ia . W s z y s c y ś m y  

n a  k re s a c h  O jc z y z n ę  w s k rz e s z a ­

l i , w s z y s c y  w ró ć m y  J e j n a  r ę c e  

W iln a  A d a m a M ic k ie w ic z a .

O k a ż m y , ż e  n o w o ż y tn a  t r o s k a  

o  c h le b  n ie  s k a r l i ła  n a m  d u c h a .  

N ie c h p o p ły n ą o d s e tk i s ta ły c h  

n a s z y c h d o c h o d ó w n a u n ie -  

ś m ie r tn ie n ie d u c h a N a ro d u

’O bwieszczenie.
W  m y ś l § §  2 0  i 2 1 o rd y n a c j i m ie js k ie j ,  

z m ie n io n io n e j ro z p o rz ą d z e n ie m  M in is te r s tw a  

b . d z . p r . z d n ia 2 0 . 8 . 2 1 (D z . U s t N r . 7 1  

p o z . 4 9 0 ) i § 1 4 p o w o ła n e g o  ro z p o rz ą d z e n ia  

w y ło ż o n ą je s t o d d n ia 1 5 l ip c a d o  3 0  l ip c  

1 9 2 4  r . l i s ta  c z ło n k ó w  g m in y , u p ra w n io n y c u  

d o  g ło s o w a n ia w  te g o ro c z n y c h w y b o ra c h  d o  

R a d y  M ie js k ie j .

L is ta  ta  m o ż e b y ć  p rz e g lą d a n a w  g o d z i­

nach u rz ę d o w y c h t j . o d g o d z . 9 - te j r a n o  d o  

d o  1 -e j p o  p o łu d n iu  w  R a tu s z u p o k ó j N r . 1 .  

U p ra w n io n e m i d o  g ło s o w a n ia p o d c z a s w y b o ­

ró w  d o  R a d y  M ie js k ie j s ą o s o b y o b o jg a  p łc i ,  

k tó re  p o s ia d a ją  p ra w o  s w o js z c z y z n y , s ą  o b y ­

w a te la m i P a ń s tw a  P o ls k ie g o , u k o ń c z y ły  2 1  ro k  

ż y c ia , z a m ie s z k u ją o d  6 m ie s ię c y w  T o ru n iu  

i s ą  w  p e łn e m  p o s ia d a n iu  p ra w  o b y  w a te ls k ic h .

S p rz e c iw y c o d o u m ie s z c z e n ia n a  l i ś c ie  

n ie u p ra w n io n y c h d o g ło s o w a n ia w z g lę d n ie  

p o m in ię c ia u p ra w n io n y c h —  w o ln o  k a ż d e m u  

c z ło n k o w i g m in y  w n ie ś ć  d o  M a g is t r a tu  w  c ią g u  

d w ó c h  ty g o d n i o d  d n ia  w y ło ż e n ia  l i s ty .

T o ru ń , d n ia  1 4 . l ip c a  1 9 2 4  r .

M agistrat.

3 ^ 7 0 6 6 3 5 4 2 0 ^ 3 7

myślKoskle 
w  w ie lk im  w y b o rz e  p o le c a m y  n a  s e z o n  

P o m o rs k a  S p ó łk a  M y ś liw s k a

T o ru ń , u l . Ł a z ie n n a  2 3

Wiśnie i maliny
zakupuje w każdej ilości

Sułtan i S-ka
Nasi. WACŁAW MAĆKOWIAK

Toruń, ulica Szeroka 24.

s ta . N a r a z ie  p o p rz e s ta je m y  n a  

te j w z m ia n c e , n ie u m ie ją c s o ­

b ie w y tło m a c z y ć te g o „zapo- 

m nienia“ czy „obojętności".
P o  p o łu d n iu  k to m ó g ł s p ie ­

s z y ł z a m ia s to . T o te ż o g ro d y  

p o d m ie js k ie i P a rk  b y ły p rz e ­

p e łn io n e .

Towarzystwo Sam odzielnych  

K upców u rz ą d z i ło  w y c ie c z k ę d o  

Sochatówka. N a p ię k n e j p o la ­

n ie —  z g ro m a d z i ło s ię p a rę s e t  

o s ó b —  k tó re p rz y d ź w ię k a c h  

m u z y k i w o js k o w e j , w ś ró d n a ­

d e r u ro z m a ic o n e g o  

z a b a w ia ło s ię d o  p ó ź n e g o - w ie ­

c z o ra , w y w o ż ą c  m iłe w s p o m n ie  

n ie z s y m p a ty c z n e j i u d a tn e j  

z a b a w y .

P o d k re ś l ić n a le ż y  ru c h l iw o ś ć  

k o m ite tu , k tó ry  p o tr a f ił z e s p o ­

l ić p o d  h a s łe m  s o l id a rn o ś c i z a ­

w o d o w e j ta k  l ic z n e  g ro n o  o s ó b ,  

w ś ró d  k tó ry c h  z a p e w n e  n ie  b ra ­

k ło  je d n o s te k  z  p e w n y m  a n ta g o ­

n iz m e m  k o n k u re n c y jn y m  —  a

p ro g ra m u ,

kiestr wojskowych, z u d z ia łe m  

K o m p a n  j i h o n o ro w e j , k tó ry  

p rz e c ią g a ł u l ic a m i m ia s ta .

N a jp ie rw  z d ą ż y ł p o c h ó d  z  p o ­

c h o d n ia m i p rz e d  p ry w a tn e p o ­

m ie s z k a n ie p . W o je w o d y —  

m ie s z c z ą c e s ię ty m c z a s o w o  

w .h o te lu  „ P o d  O r łe m 4 4 .

T u o rk ie s t r a o d e g ra ła h y m n  

n a ro d o w y p o ls k i a K o m p a n  ja  

h o n o ro w a p re z e n to w a ła b ro ń .  

N a s tę p n ie p o c h ó d  z a tr z y m a ł s ię  

p rz e d i F ra n c u s k ą  A g e n c ją  K o n ­

s u la rn ą , b o g a to  w r t r ó jk o lo ro w e  

ś w ia t ła i lu m in o w a n ą , g d z ie o r ­

k ie s t r a o d e g ra ła n a ro d o w y  

h y m n  f r a n c u s k i , a K o m p a n ja  

h o n o ro w a ró w n ie ż p re z e n to w a ­

ła  b ro ń .

P rz e d  m ie s z k a n ie m  p . W o je ­

w o d y  u s ta w io n e b y ły  h o n o ro w e  

p o s te ru n k i p o l ic j i p a ń s tw ., k tó ­

r e p o d c z a s o d g ry w a n ia h y m ­

n ó w  n a ro d o w y c h , ró w n ie ż p re ­

z e n to w a ły  b ro ń .

TEATR M IEJSKI.
D z iś , w p o n ie d z ia łe k 1 4 -g o  

l ip c a , z o k a z j i n a ro d o w e g o  

Święta francuskiego, o d b ę d z ie  

w  te a t rz e  K oncert. N a  p ro g ra m  

z ło ż ą s ię w y s tę p  z n a k o m ity c h  

ś p ie w a k ó w  O p e ry p o z n a ń s k ie j  

p p .: C y w iń s k ie j i U rb a n o w ic z a .  

T e a tr g o ś c ić d z iś b ę d z ie  

w  s w y c h  m u ra c h  M isję Francu ­
ską i najwybitniejsze osobisto­
ści Pom orza i m iasta Torunia.

C e n y  m ie js c  o  5 0  p ro c , z n iż o ­

n e . W e  w to re k  d n ia  1 5  l ip c a  p o  

r a z d ru g i f a s c y n u ją c a s z tu k a  

L in d a u ‘a „Prokurator H allers"  

z g o ś c in n y m  u d z ia łe m  p. Jana  

K ochanowicza, p re m je rę k tó re j  

p rz y ję ła p u b l ic z n o ś ć e n tu z ja ­

s ty c z n ie .

Z IZBY PRZEM YSŁO W O -H AN ­
DLO W EJ W  TO RUNIU.

P le n a rn e p o s ie d z e n ie o d b ę ­

d z ie s ię w  lo k a lu  I z b y  w  d n iu  

1 6 . b m ., o  g o d z . 1 0 -e j p rz e d  p o ł .

Co grulo w Teatrze? 

Dziś.
Uroczyste widowisko z okazji 

Święta Francuskiego.

J u tro .
„Prokurator H allers".

Co (ogiwietloJo w kinoch?
Nowości: O skarżam cię ko­

bieto.

W yśm ienite wóilkl łańcuckie
d o s ta r c z a d e ta l ic z n ie i h u r to w n ie

Jan Hellebrand
Toruń. M ostowa,17 - Tel. 144

Do sprzedania  
d o b rz e  u tr z y m a n a  d u ż a  

pnlmii pokojowa 
(h u s a r s k ie s k rz y d ła ) .

W ia d o m o ś ć : d y r . M a g ie r a ,  

S e m in a r ju m  m ę s k ie , u l ic a  

S ie n k ie w ic z a  3 8  I , w e jś c ie  

o d  s t ro n y  p o łu d n O g lą d a ć  

m o ż n a  o d  1 1  d o  6 .

Próżnego 

pokoju  
p o s z u k u je s ię . Z g ł . d o  

Expressu  Pom orsk, 
p o d  6 .

Rodzicom. XTzaS
z g ó ry  1 0 0 0  z ł n a k u ra c ję  

s w e g o  s y n a , z o b o w ią ż ę  s ię  

p o d  p e w n ą  g w a ra n c ją  p rz y ­

ją ć n a  $  c a ły ro k s z k o ln y  

c h ło p c a  lu b  p a n ie n k ę . Z a ­

p e w n io n e d o s ta tn ie p o ż y ­

w ie n ie , s ło n e c z n e m ie s z k a ­

n ie , o p a ł , ś w ia t ło , t r o s k l iw a  

o p ie k a  i p o m o c  w 'n a u k a c h . 

Z g ło s z e n ia  ty lk o  d o  2 5  l ip c a  

w e k s p e d y c j i $  „ E x p re s s u  

P o n r “ p o d  1 . 1 6 2 .

Fabryka
dntwU  

w s z e lk ie g o  ro d z a ju ,  ja k  

s k rz y n k i  d o  p iw a , w ó ­

d e k , le m o n ja d , s k rz y ­

n ie d o p ie rn ik ó w  i td .  

F. K . Deręgowski, 
T o ru ń ,  M ic k ie w ic z a  1 2 7

M ie  M

W
a r s z a w s k i  M a g a z y n K a p e -  

lu s z y d a m s k ic h z o s ta ł  

p rz e n ie s io n y  z  u l ic y  M o ­

s to w e j -d o  d o m u  w ła s n e g o  

n a  u l ic ę  P a n n y  M a r j i N r . 1 .

LDOUWfi 
Toruń, Dwór Artusa 
Zał. laas.Złoteisrehmemedale 

Slilep sukno 
Mody meskie i mniliiio- 
wania. Pratownia krawiet- 
lia lywi nej i wojskowej 
narteiooj. Pierwazorzedne 

wykonanie poił kiernnkiei 
dzienepo pizykiawatza 

warszawskiego.

Składajcie ołiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa.
C e n y  p re n u m e ra ty : M ie js c o w e  2 ,5 0  z Ł  z o d n o s z e n ie m  lu b  z a m ie js c o w o  2 ,7 5  z ł . , g ra n ic ą  4 ,0 0  z ł . C e n y  o g ło s z e ń : W  te k ś c ie  s p e c ja ln e  1 5  g r . m il im e tr ,  z w y c z a jn e  1 0  g r . m il im e tr . D ro b n e  o g ło s z e n ia  6  g r . z a  w y ra z . Z a  te rm i ­

n o w y  d ru k  o g ło s z e ń  a d m in is t r a c ja  n ie  o d p o w ia d a . O g ło s z e n ia  z a g ra n ic z n e  1 ta b e la ry c z n e o  5 O ° /o  d ro ż e j . O d  c e n  p o w y ż s z y c h  o p u s tó w  n ie  u d z ie la  s ię . A d m in is t r a c ja  o tw a r ta  o d  9 -e j d o  1 -e j  i  o d  3 -e j d o  6 -e j . R e d a k c ja  o d  4  3 0  d o  < -e j .

W ydawca: W ŁADYSŁAW  BŁOŃSK I. . Drukarnia Robotnicza W . Pawlak i S-ka w Toruniu. Redaktor odp.: ALEK SANDER K W IATK O W SK I


